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odznaczony orderem Czerwonej Gwiazdy
Obftuoi spt cjaIna.

MOSKWA, 23. 8 . (F)
Na lotnisku moskiewskim wylądował

o aodz. 13,00 samolot, którvm loriał nit •
mircki minister spraw zagranicznych Rib­

Opinie z, dnia
<rWlrVWry^ rWWW^

SZACH MOŁOTOWA

(My) Powoli rzednie zasłona dym­
na, nadająca super - bluffowi Mołoto
wa kontury upiornego straszaka. Zapo­
wiedzenie przez Berlin paktu nieagresji
rosyjsko - niemieckiego, zawierało wy­
bitnie propagandową nutą. Komunikat
I). N . B . mówił przede wszystkim o tym.
co się stać dopiero ma i jako stację koń­
cową podróży Joachima Ribbentropa nie
omal z góry, wyznaczał przystąpienie
Rosji Sowieckiej do paktu antykomin­
iernowskiego.

Przeciwstawnym ujęciem sprawy, z
którego wynikałoby, że wszystko jest
załatwione i wizyta niemiecka w Mosk­
wie posiada charakter jedynie formal­
ny, jest komunikat „Tasa" mówiący o
wejściu na drogę rokowań. Ale szczegół
ten, uwypuklany powszechnie, posiada
zdaniem naszym podrzędne znaczenie.

Nie będziemy dalecy od prawdy
stwierdzając, że w tej grze dyplomacji
sowieckiej, Niemcom przypada wu­
dziale rola zaledwie przedmiotu. Gdyby
w rachunku Mołotowa zewnętrzna stro­
na gestu pod adresem Berlina, nie mia­
ła aktualnie praktycznego znaczenia,
z pewnością najintensywniejsze wysiłki
Niemiec nie zdały by się na nic. Mosk­
wa potrzebowała dla własnych egoisty­
cznych celów wrażenia, jakie wywoła
zapowiedź paktu moskiewskiego i dlate­
go zapowiedź tego ujrzała światło
dzienne.

Niewątpliwie przyświeca Mołotowo­
wł jako cel, obalenie rządu Chamber­
laina, lub conajmniej uczynienie go bar­
dziej podatnym na żądania sowieckie.
Od miesięcy rokowania anglo - sowieckie
stoją na martwym punkcie. Moskwa wy­
sunęła sprawę „okna na Bałtyk", inny­

mi słowy zlikwidowania niepodległości
państw bałtyckich. Anglia, której krą­
żowniki w roku 1918, asystowały pro­
klamowaniu niepodległości tych państe­
wek z uporem odrzucała sugestie so­
wieckie. Mimo nawoływań opozycji]
Chamberlain nie zdobył się na ustępli­
wość, umożliwiającą porozumienie.

W wyniku reżyserii Mołotowa spra­
wa ta .oprze się obecnie o izbę gmin i
wszystko wskazuje, że pełnomocnictwa
negocjatorów angielskich w Moskwie,
zostaną rozszerzone przez rząd Cham­
berlaina, lub jego następcę. Autor pak­
tu antykominternowskiego p. Ribbentropl
opuści może Kreml z jeszcze jednym^
Paktem nieagresji, lecz zdobycz ta nie
da się oddzielić od gorzkiej świadomo­
ści, że dokument ten był tylko środkiem
do ^sunięcia o krok naprzód porczu­
mieZia przeciwnapastniczego trzech mo­
carstw.

Ribbentrop

b«ntrop wTaa z otoczeniem. Na lotnisku
byli obecni zast. komisarza spraw zagr.
Potomkiń, zast. komisarza handlu zagra*
mężnego Stepanow, zast. komisarza spraw
wewnętrznych Merkulow, zast. prezydenta
moskiewskiej rady miejskiej Korolew i ko.
mendant miasta Moskwy. Ze strony nie­
mieckiej przybyli ambasador niemiecki
w Moskwie hr. Schulenburz.. attache nie­
miecki zen. por. Koslrinz. i attache mary­
narki kapitan fregaty Baumbach. Na lot­
nisko przybył również ambasador włoski
w Moskwie Rosso i wioski attache woj­
skowy pułkownik Walfred di Bonzo.

Min Ribbentrop udał sie samochodem,
oddanym do jego dyspozycji przez rząd
sowiecki, do gmachu ambasady niemiec­
kiej. * . »

Ttlea^am wiosny

MOSKWA, 23. 8 . (ls)
Dzielnica, w której zamieszkał Rib­

bentrop, od wczoraj strzeżona jest nie­

zwykle gorliwie przez całą armię gepi­
•tów. W okolicznych domach przepro­
wadzono rewizje,- usuwając mieszkań­
ców, którzy mogli uchodzić za niepew­
nych. Mieszkańcy dzielnicy otrzymali
polecenie nieprzechodzenia w pobliżu
ambasady niemieckiej i nie gromadze­
nia się na chodnikach w tej dzielnicy.

• W kolach politycznych twierdzę, że
decyzja Stalina powzięta została po
głosowaniu na tajnym posiedzeniu Po­
litbiura. Na 26-ciu uczestników posie­
dzenia przeciwko paktowi z Niemcami
głosowało tylko 3-ch. Są to przedsta­
wiciele armii marszaiea Woroszyfow,
marsz. Budienny i szeł sztabu Saposz­
nikow.

Natomiast największy entuzjazm dla
paktu z Hl-cia Rzeszą wykazał Dymi­
trow, b. więzień hitlerowski z czasów
podpalenia Reichstagu w Berlinie.
Wśród przyjaciół Dymił-owa mówi się
z triumfem, że Niemcy, które zdeklaro­
wały się jako największy wróg komu­
nizmu, ugięły się przed Sowietami i
wysłały na. rokowania twórcę paktu
antykominternowskiego. Jak można
wnioskować z różnych wiadomości, ro­
kowania niemiecko-sowieckie toczyły
się już od czerwca, czyli że pogłoski,
które krążyły wówczas w Moskwie i
Berlinie na ten temat, mimo urzędo­
wych zaprzeczeń, okazały się praw­
dziwe.

Rokowania te napotykały na zrozu­
miałe i niezwykle poważne trudności.
Sta'in żądał kategorycznie daleko idą­
cych ofiar politycznych ze strony nie­
mieckiej, a przede wszystkim wyrzecze­
nia się paktu antykominternowskiego.

Na decyzję tę Hitler nie mógł się
przez dłuższy czas zgodzić. Dopiero
coraz pogarszająca się sytuacja euro­
pejska i interwencja wewnętrznych ko­

nieczności nowego błyski wicznego e­
fektu przesądziły sprawę.

Ostatnia wielka narada w Berchtes­
gaden z wyższymi woiskowymi doty­
czyła tych właśnie spraw. Dowódcy
Reichswehry tłumaczyli Hitlerowi nie­
możliwość prowadzenia wojny w obec­
nych warunkach i jako jedyne wyjścia
z tej sytuacji przedstawili natychmia­
stowe wyrzeczenie się Niemiec wszel­
kich planAw na wschodzi;, a zwłaszcza
sprawy ukraińskiej i konieczność jak
najmocniejszego związania się z Rosją.
Ten ponury obraz sytuacji gospodar­
czej i militarno-politycznej łącznie ze
wzrostem panicznych nastrojów w spo­
łeczeństwie niemieckim skłonił osta­
tecznie HM»*ra dr zdecydowania się na
tak niezwykłą roltę.

Należy przypuszczać, że po utracie
zaufania Hiszp nii, Japonii i Węgier,
oraz zaufania narodu włoskiego, Hitler
również straci całkowicie zauianie
Ukraińców, któr-y wierzyli, że Niemcy
pomogą im odbudować niepodległą
Ukrainę. Po zdradzie Hitlera w spra­
wie t. zw. Rus' Podkarpackiej i po o­
becne' volcie politycznej, ./śród Ukraiń­
ców nie pozostaną już żadne złudzenia
co do liczenia t-a pomoc niemiecką.

W moskiewskich kołach politycz­
nych uderza fakt całkowicie cyniczne­
go nastawienia w sprawie paktu z
Niemcami Podkreśla się z ironią, że
Ribbentrop jest twórcą paktu antyko­
minternowskiego i że on właśnie będzie
odznaczony orderem Czerwonej Gwia­
zdy, jako twórca niemiecko-sowieckiego
paktu o nieagresji.

Podobnie cyniczne nastroje są tak­
że wśród Niemców. Widać, że obaj part­
nerzy, zaczynając rokowania, z góry
są nastawieni na to, by jak najprędzej
oszukać się wzajemnie. Kto kogo oszu­
ka — wykaże najbliższa przyszłość.

Rrzeii titjresfą przeclif PolsceOstatnie ostrzeżenie Hitlera
Ambasador Henderson w Obersalzberg

LONDYN, 23. 8..PAT.
Foreign Office oficjalnie potwierdziło,

źe ambasador brytyjski w Berlinie sir Ne­

JSg*

Uu aoa*4 «<*»«* al - ROM póBtt HM*
MalaUa a-iaaoaco aa*M łJObOM al

villc Henderson otrzyma! polecenie uda­
nia się natychmiast do Berchtesgadtn, ce­
lem uzyskania audiencji u kanclerza Hit­
lera.

Po wczorajszym posiedzeniu gabinetu,
wysłane zostało Hendersenowi polecenie,
aby treść komunikatu ogłoszonego o po­
siedzeniu gabinetu podał osobiście do wia­
domości Kanclerza Hitlera. Żadnego in­
nego pisma premier Chamberlain do Hit­
lera nie przekazał Jak wyjaśniono w spo­
sób miarodajny, cel podania komunikatu
rządu brytyjskiego osobiście do wiadomo­
ści Hitlera, jest ten, aby go ostrzec przed
konsekwencjami ewentualnej agresji prze­
ciwko Polsce i aby nie pozostawić żad­
nych wątpliwości co do stanowiska W.
Brytanii w tym wypadku.

Foreign Office oficjalnie oznajmiło, że

rządy francuski i polski zostały o kroku
brytyjskim poinformowane,

WIEDEŃ, 23. 8 . PAT.
O godzinie 12 ambasador Henderson

przybył do Salzburga i niezwłocznie poje­
chał do Obersalzburgu.

NARADY CHAMBERLAINA
Premier Chamberlain prz\jąl w środę

rano ambasadora W. Brytanii w Stanach
Zjednoczonych A. P. lorda Lothi.ina. Po­
za tym premier brytyjski przyjął szefa
opozycji liberalnej sir Ar«.hibald Sinclaira,
Spotkanie trwało pół godziny. W połud­
nie przyjęty był zastępca szefa Labour
Party, Greenwood. Wśród osób, które od­
były rozmowy z premierem, obecny był
prywatny sekretarz króla sir Aleksander
Hardinge, przybyły r&no z BalmoraL
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Ostatnie telegramy
Zwołania kongresu ze względu na sytuację europejską

domagają się senatorowie amerykańscy
NOWY JORK. 23. 8 . PAT. rodową sytuację polityczną zwolni obie drut po ewenlunlnym zebraniu się Łon­

Jak domini prasa, liczna grupa senato­ Izby kongresu na Bfjjf nadzwyczajną, ffrrsit oie poweźmie żadnej inicjatywy
rów zamierza zwrócić nie do prezydenta W związku • tym w kolnęli, zbliżonych przed uchwaleniem przez scnut rewizji
Kooseyclta, aby ze względu na miedzy na­ do Białego Domu, oświadcza się, że prezy. ustawy o neutralności.

Katastrofa
Warszawa ­

Ttltgrnm wlatny

WADOWICE, 23 8. (S)

W -rudę. 23 bm. o loda. 5 .30 rano po­
elag pośpieszny nr 1, idący z Warszawy do
Z.ikopancgo, uległ kata-trofie na odcinku
Wadowice — Skałce na kilometrze 45,7
pod SM inną Porębą na obszarze gmiuy

» ia«> df.t-nm* Wieże pieczywo — •<>
specjalne ze MBietaaą — zdrowe • orni­•'•""• "°"Marlteke;rr...

pociągu pośpiesznego
­ Zakopane pod Shawcami

Mucharz, kolo przvatanku kolejowego Mo­
chara. Z niewiadomych przyczyn wyko*
leił «ię parowóz i wóz pocztowy.

W kataitrofie zginał palacz Burian, •
funkcjonariusz kolejowy Władysław Czu­
bak został ranny.

Spośród pasażerów nikt nic doznał po­

ważniejszego azwatiku, a tylko kilkn zo­
•talo lekko kontuzjowanych, spadającym
g półek bagażem.

Na mieJMce katastrofy wyjechała z Wa­
dowie komisja sadowo-lckar«ka, tudzież
udała sit; komi-ja terlmirzna kolejowa.
Obie komisje rozpoczęły śledztwo, celom
ustalenia przyczyny katastrofy.

Wielka Brytania zdecydowanie u boku Polski
Jednomyślność społeczeństwa angielskiego

0b* łuo a tietinln9
LONDYN, 23 8. (T)

Rząd WiaTkiai Brytanii powołał da siu z­
ty acicorow i żołnierzy armii terytorialne) i
floty. Poza rym wydano szereg zarządzań
znających na celu obroną krain.

Król Jerzy 71 wraca, w obliczu powagi
sytuacji do Londynu. Prasa londyńska no­
tuje z zadowoleniem niebywałą jednomyśl­
ność brytyjskiego społeczeństwa w sprawie
z decydowanego op oru państw sp rzymi erzo­
nych przeciw łakiefkólwiek adtetji w Euro­
pie. Dzisiaj po oołudnin odbyły sio obrady
sarządów związków robo'nkow i zawodo­
wych, podczas których uchwalone rezolucie
wzywające rsad do utycia iak nalenerglcz­
niefszych srodiów, calem przeciwstawienia

POSTĘPY NOWEJ TIRCJI
STAMBUŁ, X 8 PAT

W Turc}: bsw ?a w I sen k Vu tygrwin gru­
T<* deputowanych ang e!*kch Przed optiszcze­
« em Stambułu przewodu czący grupy J"hn Par
ł»r oświadczył wobec prasy, że parlamentarzy­

*v brytyjscy prteaaaal s ę na władne <^rzy o
wszechstronnych postępach nowej Turcji o nad­
łwyczajnych zaletach bojowyth łotnierzs turec­
kiego i o wartości Tnrcji jako sojuszniozkt an­
gl:L M^wra djadal, ze za*az po pAWr, t » <j0 krs­
iii*nijeg'- koledzy prrytąp ą do powotan;a
«!-> iyca parlamor'arn-j grapy ang:eloko-tu­
D skkaj

POSEŁ WECITR U BONNETA
PARTŻ, 23 8 PAT.

Minister Bonnet przyjął poeta węgierskiego
W Paryżu Khnen Elasi Hedenrary.

BRAK DEWIZ WE WŁOSZECH.
RZYM, 23 8. (S)

Czynniki gospodarcze Włoch zostały
zaniepokojone nagłym brakiem dewiz. W
związku z tym. rząd faszystowski zmuszo­
na bvł w\dać nowe przepisy. ma;ące na
celu z iednej strony ograniczenie kwot de­
wizowych dla turystów włoskich, udają­
cych się za granice, do tysiąca lirów na
osobę, a z drugiej strony w celu ułatwie­
nia transferu kapitałów należących do oby­
wateli włoskich zamieszkałych za granicą.

730.000 ŻOŁNIERZY LICZYĆ MA
ARMIA AMERYKAŃSKA

NOWY JORK, 23 8 PAT.
Wielkie wrażtnie wywarło w całym kraju

ostre przemówienie gen. Drama, komendanta
Wschodniego korpusu armii, wypowiedziane w
obecności 7 tysięcy oficerów w PI at ta bur£ u w
przedzien rozpoczęcia wielkich manewró* ar­
mii amerykańskiej Gen Drura żądał mianowi­
cie, aby pierwsza armia (Stany Zjednoczone
posiadała 3 armie), licząca drls* 75 001 lodzi,
powiększona została do 320 000 oraz, aby siły
rrroine Stanów Zjednoczonych wynosiły aa
stopie poko|owej 750.000 żołnierza.

rAPEN LECI DO ANKARY Z NOWYMI
INSTRUKCJAMI HITLERA

BALMURO, 23 8 PAT
Amh. Papen ndal się s Salsbnrga do Anka­

ry samolotem przez Badapesst i Sofie,

s e zaborczym planom Niemiec Związki za­
wolowa reprezentujące milionowe rzesze
brytyjskiego świata pracy, wyrażają uzna­

nie dla rządu za zdecydowane I nUe^Wolat­
ne stanowisko w strawie nomosy dla Polski
na wypadek zagrożeń a jej.

Parlament brytyjski rozpatrzy dziś sytuację
Ob11uoo •perju!n*.

LONDT, 23. 8. (F)
Nadzwyczajna ses:a parlamentu brytyj.

•kiego rozpoczynająca sc w czwartek budzi
w londyńskich siarach politycznych wielkie
zai nter esow ani e.

Izba Lordów rozpocznie posledzen'e o go*
dżinie 19, a Izba Omiń o godzinie 13.45 . W

Izbie Gmin deklaracje o sytuacji noliłycrnfj
w Europie wygłosi prem:zs Chamberlain, w
Izbie Lordów, polityczne ezro^e wyg* osi
min. spraw sagraniomych lord Halifa*. Ja­
kiekolwiek ranylania ta strony posłów nie
są nrzewidz ans.

Po cmówienin tewne'rznel sytnacji po­
litycznej nrzemawiać bodą przywó-łoy opo­
zycji i inni czołowi mówcy parlamentarni.

Armia słowacka przechodzi
pod dowództwo Niemców

Ob*lu aa tpir jalna
ZURYCH, 23. 8. (F)

Według ostatnich wiadomości, nade­
szłych ze Słowacji, fakt zawarcia worko­
wego paktu memiecko-słowackiego, wbrew
zaprzeczeniom ze strony Niemiec, potwier­
dza się w całej rozciągłości Pakt ten nie
oznacza nic innego, jak zupełne podporząd­
kowanie armii słowackiej liczącej OKOIO
100 tysięcy ludii. dowództwu niemieck'e­
mu Główne dowództwo 'iad armią sło­
wacką obejmują oficerowie niemieccy.

Równocześnie odbywa;ą się intensywre
ćwczen'a i przeszko'eni; pułków przez
instruktorów niemieckich Niemieckie
transporty wo:skowe trwa'ą bez przerwy
W Żylinie Bratysławie i Innych nrastach
s.owackich stac;onuią garnizony n'em;ec­
kie po kilka pułków rozmaitych gatunków
breni Wszystki* szkoły i inne budynki
rządowe zarrieniono na koszary W stolicy
S;owacii utworzono niemiecki sztab gene­
ra'ny dla ..połudiiiowo wschodnich opera­
cyj".

Niewiarogodnie głupia .metoda
„Trzymaj złodziejal"

Ob*tv oa specjalna
GDAŃSK, 23. 8. (F)

O bezgranicznej naiwności prowoka­
cyjnej roboty Niemców na terenie Gdań­
ska, świadczy dzisiaj ogłoszona wiado­
mość: „W okolicy Menzclbacli zosta! ujęty
w nocy t wtorku na środę, osobnik, prze­
kraczający nielegalnie granicę z Polski do
Gdańska. Nazwisko jego dotychczas nie
zostało jeszcze ustalone. Aresztowany tłu­
maczył się, że jakiś nieznajomy z Byd­
goszczy polecił mu udać «ię na teren Gdań­

ska i fam zorganizować terrorystyczną bo­
jówkę. Zadaniem je; miał być m in prze­
myt broni i amunicji na teren Gdańska.
Przy aresztowanym znaleziono rzekomo
7 pistoletów automatycznych i więks/.ą,
ilość amunicji."

Na podstawie powyższej naiwnie skon­
struowanej wiadomości występuje ednński
referat prasowy przy Senacie Wolnero
Miasta z aktem oskarżenia przeciw ..zbrod­
niczej i prowokacyjnej" akcji polskich ele­
mentów na terenie Gdańska!

Niemcy celowo rozdmuchują
znaczenie porozumienia z Moskwą

BERLIN, 23 8 PAT.
Zapo wiedź podp'sania paktu nieagresji

między Rzeszą a Sowietami wywołała w
Berlinie zrozumiałe wrażenie. Ulica zna­
lazła w tej wiadomości „zapewnienie po­
koju", gdyż w przekonaniu jej państwa
frc.ntu pokoju „cofną się". Nie należy je­
dnak pominąć refleksyj niemieckich, które
zdumione zapytują co oznaczało więc okre­
ślanie od lat Sowietów, jako zbiorowiska
„ bandytów ".

Czynniki niemieckie usiłują z całą świa­
domością nadać zapowiedzianemu pakto­
wi specjalną doniosłość i znaczenie, przy

czym mówi się o tym, jako o fakcie już do­
konanym.

Koła zagraniczne w Berlinie oceniają
sytuacją za niezmienioną i poważną Pakt
antykominternowski został de facto po­
grzebany, a jego twórca min Ribbentrop
udaje się osobiście do Moskwy. Decyzja
ta jest bodaj najbardziej charakterystycz­
nym momentem, posiada w sobie pewne
cechy słabości Berlina. Mimo nieprzyzna­
wania się, czyt.niki niemieckie obserwują
niezwykle bacznie zarówno reakcję gabi­
netu brytyjskiego, jak i wrażenie wywoła­
na w innych stolicach.

Narada na Zaniku
Telegram »I o$9u

WARSZAWA, 23. 8 . (Is)
P. Prezydent R. P. w obecności Mar­

szałka Śmigłego Rydza przyjął dziś na
Zamku w Warszawie Prezesa Rady Mi­
nistrów gen. Sławoj Składkowskiegc
oraz wicepremiera ini Kwiatkowskie­
go, którzy referowali o bieżących pro­
cach rządu.

Ambasador Łukasiewicz
u Daladiera

Obn(vo o •ptrlal n•
PARTŻ. 23 8. (F)

Prezydent nrnistriSw rialmler pr?viął
dzisiaj po poluHn u poNk ego snibi-mlor*
Lukasiewletf KawferetC|ą trw iła attnln 1 i
pól uorl/ nv IM/.ul \s niej wzi.il równ.eż mi*
nister Bonnet.

Prace konferencji
państw grupy Oslo

BRl KSELA. 23 8 PAT.
Obrady konferencji państw grupy Odo

zostały przerwane o godz. 13.25.
Premier Pierlol oświadczył przedstawi

cielom prasy, kfl przed południem rozwa­
żano w przyjaznym duchu różne zagadnie­
nia, znajdujące się na porządku obrad.
Obecnie redagowane są teksty w sprawa; h,
w których nastąpiło uzgodnienie stano­
wisk. Teksty te będą ponownie rozpatry­

wane na posiedzeniu popołudniowym.
w związku z tym we wczesnych go­

dzinach popołudniowych przedetawici) !e
pu»zc,zt'góltivr|i państw prugnęli porozu­
mieć się telefonicznie ze swymi rzi|dąuu­
Naraeły wznowione będą ok. godz. 16-ej.
Nie jest wykluczone, że dalsze rozmowy
nad iunymi zagadnieniami toczyć się bę­
dą w czwartek rano Premier nie mógł
jeszcze udzielić żadnych informacyj o wy­

nikach rozmów. Zaprzeczył natomiast po­
głoskom, jakoby miał wieczorem wygłosi©
mowę przez radio.

BERLIN. 23 8. PAT .
Kola poinformowane wskazują, że nie­

wzięcie udziału przez Szwajcarię w koufe­
rencji grupy państw z Oslo w Brukseli,
nie powinno być uważane za oznakę ist­
nienia jakiejś rozbieżności między dąże­
niami tych państw i polityką neutralności
Szwajcarii. Poza względami natury czyMo
technicznej, które uniemożliwiły uczest­
nictwo Szwajcarii w konferencji, gdyż ra­
da związkowa nic była w stanie odbyć na
rad w tej sprawie, wskazuje się nadto je­
dynie na fakt. że Szwajcaria z zasady wy.
strzegą się wszelkich wystąpień zbiór*
wych.

ROOSEYEI.T WRACA
DO WASZYNGTONU

WASZYNGTON, 23 8 i.. 1
VC Białym Domu oświadczają, łe prezydent

Roosevelt powróci do Waszyngtonu w piątek.
Wyjeżdżając w podróż morską, pezydent za­
powiedział, ii powróci do H>de Park, by dpo­
cząć przed zamierzoną podróżą do stano* za­
chodnich.

POCOTOWIE LOTNICZE W HOLANDII
HAOA, '.'3 8 PAT.

W zw ązku z sytuacją m.odzynarnd <wą pre­
mier holendfrsk de lieer przerwał urlop i po­
srróc i do Hag . Były pr*m er Col.jn. który wy­
bierał s ę. w podroż dookoła św sta. odinifl swój
wyjazd Władze wojskowa odwołały wszystkie
nrlopy. W zw ązkn z tym holenderska linia lot­
nicza ,KLM" pozbawiona została pilotów i tmt­
ssons do wstrzymana mchu lotniczego na li­
niach wewnątrz krajo.

Ribbentrop konferu e
Ob*iu oi *ve e}alna

MOSKWA, 23 S (F)
PrzUnly o godz 13 m:n Rttsłf R bben­

trop udał się o godz. 15 do Molotnwii Po 4
godzinach konferencja ieszrze trwała Jak­
kolwiek sfory •wfflitjrfc* odaszaly. że pakt
nieagresji je*l już goló* i brakują tylko pod­
pisy, P bbenlrapow touarzvzv «ż 32 ..po*
morn kow". którzy przybyli celem sformuło­
wania paktu.
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Rozmiary 1 gwałtowność atakówniemieckiej prasy czy radia na
Polskę i Anglię, oraz charakter

napaści — dają dużo do myślenia.
Hitler zajął już tego rodzaju pozycję,

z której wycofać się jest b. trudno. Nic
też dziwnego, że ludzie rozsądni zada­
ją pytanie, jak długo stan taki potrwać
może?

Właściwie ocenę sytuacji między­
narodowej można byłoby sprowadzić
do odpowiedzi na jedno pytanie — czy
Hitler sądzi, że zwycięży samym tylko
krzykiem, czy też ten opętańczy krzyk
— to przygrywka do bliskiego konflik­
tu zbrojnego?

Wyda;e się, że odpowiedzi na to py­
tanie dadzą najbliższe dni.

Jest rzeczą niezmiernie charaktery­
styczną, że podczas gdy nastroje w
Niemczech są tak „wojenne", towsa­
mym Gdańsku od dobrych paru dni
trwa faza spokojniejsza. Nastąpiło ja­
koby zawieszenie aktywności prowo­
kacyj niemieckich.

Jedyną rzeczą z terenu Wolnego
Miasta, którą można zanotować, to pra­
wie codzienne mowy p. Forstera, przy
okazji bezustannych inspekcji. Mowy
te należy z polskiego punktu widzenia
ocenić pozytywnie, bo ośmieszają nie­
miecką propagandę.

Trzeba przyznać, że propaganda ta
została doprowadzona do ostatnich
granic w natężeniu akq'i antypolskiej
i w zestawieniu ze spokojnym tonem
prasy polskiej jest wymownym świade­
ctwem, kto w toczącej się „wojnie ner­
wów" jest agresorem.

Poza tym Niemcy zrzuciły równ;eż
maskę w walce politycznej. Oficjalne
żądania Śląska, Poznania i Pomorza —
to już nie żadna obrona interesów nie­
mieckiego „Lebensraumu" — to naj­
prostsza i najbrutalniejsza w swym cy­
nizmie agresja polityczna.

Powoływanie się zaś na rzekome
prześladowania mniejszości niemieckiej
w Polsce — nikcgo już w Europie nie
przekonywują, gdyż Polska dostarczyła
niejeden dowód, iż propaganda niemie­

W cepremier inż. E . Kwiatkowski

paw,;
n

cka operuje nie faktami, a wyssanymi
z palca kłamstwami

W ogóle kłamstwo stało się od pew­
nego czasu w Niemczech patentowa­
nym środkiem na wszystkie niedoma­
gania. Okłamuje się nie tylko zagra­
nicę, ale również i swój własny naród,
że Hitler uzyska wszystko bez wojny.

Ostatnie demarche ambasadorów
Anglii i Francji w Berlinie i Rzymie
były jakby przygwożdżeniem tych
kłamstw i odebraniem wszystkich iluzji,
na możliwość Jakichś dalszych zdoby­
czy na drodze pokojowe,.

Iluzji tych nie posiadają zdaje się
Wfosi. Pomiędzy Rzymem i Berlinem
toczy się bezustanna wymiana zdań, w
której decyzje jeszcze nie zostały po­
wzięte Świadczą o tym ciągłe rozmo­
wy telefoniczne pomiędzy Berchtes­
gaden i Rzymem, przyjazdy i wyjazdy
różnych dyplomatów i dostojników pań­
stwowych.

Oczywiście szczegółów dyskusji nikt
nie zna, ale stanowisko obu stron mo­
żna z grubsza określić.

Niemcy — wszedłszy na ślepy tor,
pchają do kor.f;:ktu, Włochy, którym
wojna była by bardzo nie na rękę —
starają się za wszelką senę hamować
rozpęd n;emiacki.

Również uległ znranie ton prasy
włoskiej wobec Polski. Z Rzymu powiał
jakbv inny »viati

Od klku dni znikły brutalne napa­
ści a la Ben'n, natomirst ukazały się
namowy Polski na pi rozumienie z
Niemcami. Inna i prawa, że namowy te

Na podstawie zawartego ostatnio poro­
zumienia między Skarbem Państwa a
Bankiem Polskim o podwyższenie emisji
bilonu o 50 milionów zł. Mennica Pań­
stwowa przystąpiła do bicia monet no­
wego transportu srebra. W związku z
przygotowaniem przez nią pierwszego
zapasu monet, udał się w towarzystwie
prezesa Banku Polskiego p. Byrki p. wi­
cepremier inż. Kwiatkowski dc Mennicy
Pa itwowej i przeprowadził lustrację
poszczególnych działów. Na zdjęciu wi­
cepremier ini. Kwiatkowski przed trans­

portem gotowych monet

kończą się propozycjami oddania Rze­
szy Gdańska i Pomorza W każdym
bądź razie przerwa w tonie prasy wło­
sk ej — wyraźn i niedwuznaczna nie­
chęć oraz obawa przed wybuchem
wojny.

Wojna przeciw Polsce byłaby we
Włoszech wojną najbardziej niepopu­
larną. Zadawnione sympatie dla Polski
są we Włoszech wciąż b. żywe...

Polska w Europie zdobyła sobie w
ostatnich miesiącach zbyt wielkie uzna­
nie dzięki swej bohaterskiej postawie
i zimnej krwi — by tak łatwo można
było wmówić w kogoś — ii wojna prze­
ciwko niej — jest rzeczą sprawiedliwą.

Słusznie powiedział jeden z polity­
ków amerykańskich, że w razie kon­
fliktu zbroinego w Europie 9 10 całego
świata będzie sympatiami po stronie
Polski.

Nie jest to wynikiem jakichś prze­
słanek iracjonalnych lub wyłącznie u­
czuciowych. Sympatie te zdobyła sobie
Polska swą postawą, która ochroniła
i ochrania nadal bezpośrednio wszyst­
kie państwa Wschodniei Europy przed
agresją niemiecką.

Polskie „nie" wstrzymało niepoha­
mowany dotychczas pochód niemczy­
zny do hegemonii w Europie.

Hasło polskie z którym walczyło,
umierało i zwyciężało tyle pokoleń pol­
skich: ..Za naszą wolnoś*1 i waszą"—
jest znów dziś sztandarem Rzeczy­
pospolitej.

Leon Stachórski.

24 sierpnia 1914 r.

Podczas gdy w części Królestwa, za­
jętej przez oddziały strzeleckie, z tru­
dnością, lecz stale zdobywała prawo o­
bywatelstwa i poparcie ludności myśl
zajęcia samodzielnej i czynnej postawy
Polaków wobec wojny między zaborca­
mi, w pozostałej części zaboru rosyj­
skiego Polacy zachowali się biernie, a
znaczna część społeczeństwa wyraźnie
sympatyzowała z Rosją.

W Warszawie maszerujące na front
oddziały rosyjskie publiczność obsypy­
wała kwiatami, mobilizacja odbyła się
sprawnie i nigdzie prawie nie natrafiła
na przeszkody. Po wypadkach kaliskich,
sympatie prorosyjskie znacznie wzrosły.
W tych warunkach dyspozycja Piłsuds­
kiego, przekazana przez Abramowicza
Arturowi Śliwińskiemu, by w porozu­
mieniu z innymi sympatykami ruchu
niepodległościowego utworzył tajny
Rząd Narodowy, nie była łatwa do wy­
konania. Artur Śliwiński rozpoczął za­
biegi, zdążające do v)ykonania otrzy­
manego rozkazu. W rezultacie odbył
kilka konferencyj przy współudziale
wybitniejszych osobistości obozu niepo­
dległościowego, którzy znajdowali się w
Warszawie (Władysław Mech. inż. Al­
fons Kiihn, Stanisław Śliwiński, brat
Artura i inż. Stanisław Wysocki). Na­
gle z Krakowa przyszły wiadomości O
powołaniu do życia Naczelnego Komite­
tu Narodowego i rozwiązaniu „Rządu
Narodowego" a wraz z nimi dyspozycja
od Sokolnickiego, by Śliwiński podjął
prace nad zorganizowaniem w War*ra­
wie, podobnej jak N. K. N. instytucji.
Mimo, że myśl ta w tamtejszych warun­
kach nie mogła być zrealizowana. Śli­
wiński zorganizował zebranie przedsfa
wicieli poszczególnych stronnictw z Na
rodową Demokracją włącznie. Olbrzy­
mia większość zebranych opowiedziita
się przeciw N. K. N. i potępiła jego poli­
tykę. To stanowisko zostało sformuło­
wane uub- rznie w ogłoszonej odezwie

Tymczasem w. ks. Mikołaj Mikoła­
jewicz zabrał głos po raz drugi, wyda­
jąc komunikat, poświęcony tym raum

oddziałom strzeleckim. Br/miał on jak
następuje: „W okręgu naszej akcji wo­
jennej przeciw Austriakom stwierdzo­
no udział galicyjskich sokolskich orga­
nizacyj polskich, przy czym stwierdzono
używanie przez nie kul wybuchowych.
Jeśli zwracałem się do ludności zakor­
donowej polskiej ze słowami miłości bra
terskiej armii rosyjskiej, byłem przeko­
nany o lojalności wzajemnych stosun­
ków. Nie przypuszczam ani na chwilę,
aby ludność polska mogła liczyć na
wspaniałomyślność Wielkiej Rosji, bio­
rąc udział faktyczny we wrogiej nam
akcji i przy tym w formie tak niegodnej,
jak używanie kuł wybuchowych z obcię­
tymi końcami. Wierzę głęboko, iż zau­
ważony fakt jest przykrym przypad­
kiem. W interesie całej ludności zakor­
donowej polskiej uprzedzam, iż rozka­
załem Najwyżej powierzonym mi woj­
skom, nie uważać organizacyj sokol­
skich i tym podobnych za stronę wal­
czącą i z członkami tychże, wziętymi do
niewoli, postępować z całą surowością
prawa wojennego.

(—) Mikołaj, generał-adiutant".

Odezwa ta zawierała w swym istot­
nym punkcie fałsz, gdyż oddziały strze­
leckie, jak je w. ks. Mikołaj Mikołaje­
wicz nazywa „sokolskie" nie używały
i.abojów ekrazytowych. Ciężkie rany.
jakie żołnierze rosyjscy odnosili w cza­
sie potyczek, pochodziły oczywiście od
kul karabinów systemu Werndla, więk­
szych niż normalnie w broni repetiero­
wej. co powodowało rzeczywiście gor­
sze uszkodzenia. Były to jednak karabi­
ny, używane w czasie wojny również
przez wofska austriackie. Nie są pozba­
wione jednak ironii wzmianki o „wspa­
niałomyślności" rosyjskiej, która jak z
tej odezwy wynika, miała być jedyną
podstawą obiecywanych mgliście swo­
bód, dla „ludności zakordonowej", oraz
ton rosyjskiego naczelnego wodza, któ­
ry do Polaków z innych zaborów zwra­
cał się jak do przyszłych poddanych
Rosji.

ffslcjźc Wód
Jodowych

POBTTT RYCZAŁTOWE OD ZŁ 155 —
za trzy tygodn.e oraz ^MJdM kurac«
zniżkowe na podsiaw.e karnetów, które moż­
na nabyć we w*zvslk:ci: oUdz iłach P. B P .
„O rb .s" DyrokeU••••••^•••••l^iBHIBHHHI

Jhasa danasi:
CZEKAMY ZE SPOKOJEM

Tygodnik „Zaczyn" stwierdza, te Hiemcy
•toinja obecnie wobec Poiski te tamę metody,
(akie równo lok tema sto.owili wobec Csecho­
siowacji. Zapominają jednak, łe Polaka — te
nie C?e»i. Zresztą zmieniła sio rownies oron.
łownie ogólna lytnacja. Na ten temat „Zaczym"
pisze:

O le |MSCM przed rok em panowała ne
zarh-dz e Euiopy tal ad.>tn.ieć. te wobec ae­
prtygotoma a <!o wojny kun eczne jest od­wlottealme*c•«*• oP1""*. rmes.ecy, o
tyie lt-az w­zyscy • c-izą że dozbmjen *
pftwJtw frontu p«k"|U nastąp*ło na tyle. ta
nawet w erzac w » łe m l tarną III Rzeszy,
ni itaa wdad * s w wwjwi z szansami, co naj­
mn ej tak ani, jak w 1914 r, wobec czego,
..C7lr.w ełt ul cy" n e ntere^uje ae rozgryw­
ką wetapM i zdeterra nowany, czeJta na akt
ostatn

1 lak wypadła dla Niamloc wot&a toipttima
w r. 1814 ­ wiemy dobite. Dlatego oaekuay
aa spokojem.

CHYBIONY STRZAŁ W WOJNIE
NERWÓW

Tak mniej więcej określa „Gazeta Polaka"
oatatnie wydarzenia polityczne w Enrop e: pro­
jekt tiiemiecko-aowieckiego paktn o nieagresji*

Z punktu w dzen.a kanclerza H.tlera, krok
przyjazny w sto<uiiku do Sowietów zwal­
czanych całą mocą i słotą ideologii naro­
dowo-socjal.styczne.) i ukazywanych całemu
św atu, jako antychryst dz ejów nowoczes­
nych był z pewność ą of arą n emałą, do
której skł.>n.c mogły H tlera jedynie bardzo
ostateczne i n.e pozostawiające innej drogi
wyjścia konieczności dyplomatyczne. Ścisłe
wyl czen.e s.l państw zgrupowanych przeć.w
agresywnym zam arom Beri.na, skłonić mu­
s.ało jednak k.crown.ctwo niemieckie do rzu­
cenia na stół w toczącej się wojnie nerwów
jak.egos nowego atutu, który pozbawiony na­
wet wag realnej zdołałby sprowadzić pewne
skutki psycholog czne i propagandowe.

Skutków tych n:e osiągnie on w każdym
raz e w Polsce. Stanowisko Polski wofcec
wszelk eh planów ograniczenia lub uszczu­
plen.a jej praw jest stanowcze i zdecydowa­
ne, nie jest ono uzależnione od jak chkolwiek
posuń ę,ć w wojnę nerwów, lub od aktów dy­
plomatycznych, zwłaszcza gdy są podpisy­

wane przez partnera, traktującego z góry d">­
kumenty tego rodzaju jako świstki papieru.
Ne ulegn e też najmniejszej zmian,e stano­
w.sko Polski w stosunku do państw z Polską
zaprzyjaźnionych, tak samo zresztą jak i sta.
Łowisko tych państw do Polski.

OSTATECZNY CEL POLITYKI ZSRR.
Z całym spokojem ujmuje to zagadnienie

„Ciaa , który stwierdza, te powody do zmart­
wień mogą m et tylko ci, którzy akceptowali
kiedyś pakt antykominternowski.

Nikt me ma złudzeń co do właściwej oce­
ny i wagi gatunkowej obecnych dyplomaty­
cznych manewrów n.emiecko-sowieck.ch. W
niczym n « zra en.ają one sytuacj politycz­
nej, ani też realnego układu sił, który już
trwale istn.eje Zarówno u nas jak i na Za­
chodzie nkt też do nowych układów no
przy w ązuje jak.egns znaczenia. Kultura po­
lityczna Zuchodu przyjmuje je z należnym
uśmiechem pobłażania wyrozumiałości. Ty­
le zawarto ruż w Europie paktów nieagresji!
Dlaczego w.ęc do ich wieńca, twórca paktu
antykommternowskiego ma nie dodać nowe­
go, a właściwie po Rapallo odświeżonego u­
kładu niemiecko-sowieckiegoT Niechaj łam ą
oobie nad tym głowy: Japonia, Hiszpana
gra Franco i inni uczestnicy krucjaty prso­
ciwsowieckiej Wszyscy inni mogą łpokojnjio
przejąć nad tym do porządkm.
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Sztandary z Ameryki dla Polski
Jako wyraz hołdu narodu amerykańskiego

Ttlecram trfaany
WARSZAWA, 23. 8. (S)

Na Zamku war«*Hw*kiiii odbyło *lc
wrn zenie satandarów amerykańskich P.
PrtzydeaMowł R. P.

Pode/a* M•altyId wręczenia sztnn­
tlarów ambasador U. S . A. wygłosił uuetę­
pująre prretnówleaiat

Panir Preaydenciet
Klub Wirlkopokki. blaski ł Pomorski

w Ameryce, reprezentowany na tej uro­
czystości w oaohie p. Floriana Piekorskie­
c. niedawno zebrał znajdujące się tutaj
flagi od gubernatorów różnych stanów,
terytoriów i posiadłości Stanów Zjednoczo­
nych, w celu wręczenia irb Panu Prezy­

dentowi, jako daru dla Muzeum Narodo­
wego w Warszawie. Jeetcm rad, mogąc
oświadczyć, U gubernatorowie ci byli wici­
cc aaaafflhrl, mogąc przyczynić aię do
przyjaznej manifestacji, juk wynika to •
listów, zawierających pozdrowienia i i>»
cienia. przesłanych do Pana Prezydenta
w związku a ta uroczystością.

Chociaż nie jest możliwym w chwili
obecnej wręczenie flag wszystkich stanów,
należący, h do Unii Stanów Zjednoczonych
ze względów czysto technicznych, wiado­
mo mi, ie gubernatorzy stanów, które nie
aa tutaj dzisiaj reprezentowane, wyrazili
zamiar skompletowania tej kolekcji w naj­
bliższej przyszłości. Dodatkowe sztandary
będą mogły być włączone do zbioru, jak
tylko przybędą do Warszawy.

Jeatem dumny, iż mogę wziąć udział w
tej pomyślnej i radosnej uroczystości.
Sztandarfloe zarówno jak i sztandary, któ­
re aostaną nadesłane później, są symbolem
wysokiego szacunku, jaki wszyscy Amery­

kani eedcznwaja w stosunku do Polakiej
Kłeozypospolitej i *arodu polskiego. Je­
nem wielce rad. Panie Prezydencie, mo­
gar wręczyć te sztandary wraz z najlepszy­

mi życzeniami narodu amerykańskiego.
Pan Prezydent odpowiedział na«tępu­

Jąco:
..Przede wszystkim pragnę proaić Pa­

na, Panie Ambasadorze, ażeby Pan ze­
chciał przekazać wy razy najszczerszej
wdzięczności mojej i wszystkich moich
współobywateli panom gubernatorom sta­
nów, terytoriów i posiadłości Stanów Zjed­
noczonych Ameryki, a t nimi całemu na­
rodowi amerykańskiemu ta dowód przy­

jaźni I życzliwości dla Rzeczypospolitej,
złożony w postaci sztandarów, które oto
z rak Pana odbieram oraa pism i pozdro­
w leń, które przy tej okazji do mnie wy.
stosowali, a których treść wysoko sobie
oceniłem.

Inicjatywa klubn Wielkopolan, śląza­
ków i Pomorzan w Ameryce wydaje mi się
ezrzecńliiic pełną głębokiej treści, gdy
wspomnę wielkie tradycje wspólnych bo­
haterów obu naszych krajów, którzy pod
amerykańskimi sztandarami po wielokroć
ginęli w obronie dóbr, które narody nasze
zawsze ponad życie aobie ceniły — to jest
wolności i honoru.

W tej myśli serdecznie dziękuję przed­
stawicielowi tego klubu, panu Florianowi
Piskorskiemu za jego ofiarne trudy, rów­
nocześnie przesyłając moje podziękowanie
wszystkim, którzy się przyczynili do zor­
ganizowania dzisiejszej pięknej manife­
stacji.

UNIA LOTNICZA DIUGOSCI 13.000 KM
WASZYNGTON, 23 8 PAT.

Departament handlu ogłasza, le dni 23
sierpnia rozpoczęła się regularna lotnicza ko­
munikacja pasażerska i pocztowa aa tilaku
Sao Fraociaco — Honolulu — Nowa Zelandia.
Podróż trwać bidzie niecnie oztary doby. Dłu­
gość Waty wyaosl 13 000 kim

CELE RAMPAMI NIEMIECKIEJ
ŁOMOTU, 22 8 PAT.

Korespondent dyplomatyczny ,.T m»s" zwra­
ca uwagę na fakt. ze Wiążący prowadza kampa­
nia mająca na celo wywołania podejrzeń i wąt­
pliwości co de istotnych zamiarów i atanowoso­
ści rrancji i W. Brytanii. Najlepoaą odpowie­
daią het fakt, te kierewaleaa aasada brytyjskiej
i rraaanskla) dyplomsofl peeoetafe bet zasiany.
Celem niedawnego spotkania Neyille Henderso­
na s Welaaaeokerem byle podirełlenie taj aa­
sady.

Wreszcie jak najgoręcej chcę podzle­
kować pi. nu ambasadorowi Anlhony J.
Drezel Biddle, który także i osobiście wy­

kasuje tyle głęboko pojętej życzliwości
sprawie rpzwoju przyjacielskich atosun­
ków pomiędzy PoUku i Ameryką, którą
tak godnie u nas reprezentuje i interpre­
tuje.

Wiem, Panie Ambasadorze, ie będzie
Pan przy tej okazji jak zawsze wymownym
tłumaczem naszych nezuć wobec swojego
szlachetnego narodu, któremu — ze zna­

komitym jego Prezydentem na czele — łe­
chce Pan zanieść najserdeczniejsze moje
i całej Polski pozdrowienia.**

Dnia 23 bm. w godzinach rannych zabrał nam Bóg, po dłuższych
cierpieniach naszą najdroższą matkę

śp. Marie Dylongowa
z Aosmusótr/

w 63 roku życia, o czym zawiadamia 4 w głębokim smutku pogrążone
tfz/eci.

Katowice. Ocholec. Chorzdw-Bstory. Oiiw're. dnts 23 «'erpma I9J9 t.
Pogizeb odbędzie się w sobotę., dna 26 bm o godz. 8.3) rsno z kostnicy cmen­

tarza katol dMsji w Kstowcsch przy ul. Piancualee).

Masowe aresztowania Polaków
w Okręgach Ziemi Malborskiej

W Okręgu Ziem Malborskiej Tajna Poli­
cja Państwowa (Geslapo dokonała majowe­
go aresztowania wśród mieiscowych Pola­
ków, zajmujących w przeważnej cześć prze­
wodniczę stanowiska w żvc;u społecznym,
ku!tura'nvm 1 •joapodarctTni Według do­
tychczas sprawdzonych w adurfiośei. Chla­
po aresjlowa/o w o.ątek 13 sierpnia nasta­
pującyeh naszych rodaków:

prezesa Zw.ązku Polaków Okresu Ziemi
Malborsk ei Bolesława Osińskiego który po
wydaleniu przejściowo zamieszkiwał w Mal­
borku.

prezesa Polsko Kat Towarzystwa Szkol­
nego na Powale Jana Lę«e z Podstohna.

kierowmka Banku Ludowego w Sz.itimia,
Kwdzeme i P.erzchowicach Jana F.szera s
Kwtdzyma,

urzędnika Zw ązku Polaków w Sztumie
Slefans l'oiarzvńskiego.

dyrygenta okręgowego Mikołaja Dorsza
w Sztum a,

urzędniczkę Polsko Kat Towarzystwa
Szko'n*^> na Pow ale Aleksandrę Moraw-ktf.

męża zaufana oddziału Sztum Z P w N
Stefana W(/>darczaka.

ochroniarkę z Mikołajek Walerię Wró­
blewską.

gospodvn;ę majątku polsk ego Cvgusy
(Ziegenfuss) Weron kę Klin.

pierwszego meza zaufania oddz Z P w
Mikołaikach Wacława PakaNkiego

rolnka z M Majek ''lanisłiwa Szreibera,
BYKpadarza Kornela K«eię.
gospodarza Preussa

Opieczętowanie polskich placówek
społecznych i gospodarczych

w Okręgu Ziemi Malborskiej
Niezależni od ma?owych aresztowań, po

czynionych przez Gestapo w szeregach roda­
ków, przodujących w polskiej pracy społo­
cnej Okrągu Ziemi Ma'bor$kiej. opieczętowa­
ne zostałv polsk e placówki gpołecne i gospo­
darcze na Z.emi Malborskiej.

Biura Związku Polaków w Niemczech
oraz Polsko Katolickiego Towarzystwa Szkol­
nego w Szlume zostały opieczętowane

Opieczęhvany został również Bank Lu­
dowy w Sztune. którego dz ałalnodć zosia­
ła już i lak tin Mtnftłtfj ona puez zaareszto­
wanie członków zarządu.

Wyjątkowych pełnomocnictw
zażąda rząd angielski

LONDYN, 23. 8 . PAT .
Agencja Havasa dowiaduje sie. ie pro­

jekt ust awy, udzielającej wyjątkowych
pełnomocnictw rządowi w aprawie obrony
narodowej, który zostanie vt czwartek
przedłożony parlamentowi, bedaie bardzo
proaty. Przedmiotem ustawy będzie udzie­
lenie rządowi najszerszych pełnomocnictw

do podejmowania kroków niezhęrlnyeh dla
obrony państwa. Projekt nie porusza zad
nych spraw konkretnych. Jest rzeczą
prawdopodobną, ze pierwszym krokiem,
który podejmie rząd na podstawie *ej
ustawy, ładzie rejestracja całej ludności
cywilnej.

Polska wyprawa himalajska
powraca do kraju
ALMORA, t» 8 PAT

W dniu 12 sierpnia polska wyprawa hi­
malajska powróciła po blisko 3-mieaiącznyra
pobycie w górach, do podgórskiej m ejai-owo­
Ici Almora. która atanow.ła punkt wyjicia
wyprawy .

Jak wiadomo w pierwszym okresie wy­

prawy zdobyty zasiał przez jej uczesln ków
szczyt Nanda Devi wschodniej. 7430 Drug.
okres działalności wyprawy nr.ał na celu
wejście na niezdobyty dotąl uczył lodowca
Miam Próba wejici* na szczyt T muli (7160)
zakończyła sie tragicznie, bowiem k erownik
wyprawy, iot. A. Karpiński, oraa jeden a u­

ctestników, in* S Bernadzikiewiei igine,U
pod zwałami lawiny.

Dwaj pozostali uczestnicy wyprawy, dr
ta* J Bujak i inż J. Klamer przedsięwzięl.
w końcowym okresie próbę wejaca na szczyl
Nilalthasr. 6260. Musieli oni jednak zawrócić
z wysokości około 6600 m wskulek lekk ej
kontuzji oka. odniesionej przez jednego s
nich.

Po trzydniowym pobycie w Almorze. nia­
zbednym dla uporządkowania I zlikwidowa­
nia spraw. Bujak i Klarnet udadzą «.ą m po­
drói powrotną do kraju.

PODZIĘKOWANIE
Wiiyłiklu). ktAny okałtll ml tri* serca

I wapAlciiiclt I powudu ifoou ukotlikue]
•ojBj I oy

i. p. Marii a Zuberów

Dreszerowej• t < mlero wnyMMm. htftrtt wrlell udu
daniu Joj Mętniej seNat, •kladam ni|aer­
decioleiBie podtlek waaie

UĄt.
LIpIDj, dnia Tl alrrpnta \V*9 r. (SS4S)

Oświadczenie
Ks. Kardynała

Prymasa Hlonda
PAR**. J3 8 IATE)

Korespondent ..Pin* Soir' uzyskst ws/ors|
v-iiczorem kiótka; dekla^aci*; >d piymass Pol­
ski ks. kardynał* Hlonda, który po odbyciu ku­
racji w Bagnoles aur IOrne dawil prie|aid«m
w ParySu a w Kictinach wieczornych odiechai
di Poznania

„Nie clice mOwt* o polityce — oświadczył
tte. kardynał ł.ior.u Jedndkle nie mogę, aią
po wstrzymać od «.wierdzeniv tak dalece ude­
rzony byłem spokojem 1 entrtią .która prze*
iavi* w obecnvch okolicznośoitch naród Iran­
ueki Mogę. ana zapewnić, te naród polaki

lesl również energiczny. zdecyJowany i spokoj­
ny iak wasz MoJI my ais <1< Boś* o pokój
oraz proumy. ab\ 'udzkości szczędzono wnj­
oy Polska jest ieunak gotowa wypełnić twój
ob>wił,zek" — zakończył kł.ądz kardynał dx
Aiiju*! Hlond.

ZAKAZ PRZELOTÓW NAD PRUSAMI
KKÓLEWIEC li 8 PAT

W dzień uroczyttosei w Tinnenbergu prze­
lot samolotów nad Prosami Wschodnimi będzie
zakazany Samoloty które nie zastosują *i<; do
tego zarządzenia, beda oatr*«hwsaa.

NMCZYCIELE LITEWSCY
W KŁAJPEDZIE BEZ PENSJI

KOWNO. 23 8 PAT .
„Lie»uvrj» Ziries' ó*on( ti z Kłaipedy. ła

naaog^rclele itewscy w krafo klalpedtkira nla
otrzymują n.idal newycb aomlnacyj Od I meip­
nia wstrzymano im wypłatą pensy). Niektórzy
nie mają iuz irodkó* do Życia.

SZWA.jr\RIA N1F BIERZE 1 D7IAŁU
W KONFERENCJI P\NSTW

CENTRALNYCH
BEKN. 23 8 PAT.

W kołacłi dobrze poinf..rmowanych po*
rwierdzają wiadomi »< o decyzii Szwajcarii nio
biinia udziału w konfeTencp państw północ*
eych, którą tacztła się dziś w Brukseli.

KONFERENCJA PAŃSTW GRUPY
OSLO
BRUKSrLA. 23 8 PAT.

Konferencja p.ństw gnip> Otlo rozpi • żęła
ti dziś przed południem pod przewodnictwem
pre-m era Pierlota W konlerencji uczestniczą
mit i«.niwie spraw zagranicznych Szwecji, Nor*
eredii, Danii, Fin.*, .dii i Holandii

Następne obraoy poświęconą są omówienia
sytuacji międzynarodowej.

PRASA SOWIECKA
O PRZEŚLADOWANIU POLAKÓW

W RZESZY.
MOSKWA, 23 8 fATE)

Praaa łowiecka w dalszvm ciągu ob­
az.~rnie informute o naprężeniu połsko-nie­
mieckim. „Prawda" i „Izwiestia" zamie­
szczają szereg wiadomości o licznych re­
presjach włndz niemieckich w stosunku do
mniejizosci polskiej oraz o systematycznym
prześladowaniu « olaków w Niemczech.
Wszystkie dzienniki sowieckie stwierdzają
naailenia niemieckiej akcji propagandowa)
przeciwko Polua.

DZIAŁA POLOWE DLA ANGLII
PRODUKUJE KANADA

MONIKĘAL, 23 8 PAT.
Kanadyjska firma „Marinę Induslrie* Ltd."

otrzymała od rsądt. angielskiego zamówienia
na powałaialazt) ..n«ć dział polowych 3.7 cało*
wysh o pociskach wagi 25 it. W związku z tą
sprawą z dyrekcją lej firmy współpracuje Eu­
gene Schneider z frincuskiej firmy Schneider
Cieusot, który jest obecnie w Kajiaduc i który
zapowiedział przyjazd grupy ekspertów euro­
pe

:skicb do pomocy przy wykonaniu tegn za­
mówienia W Kanadzie zostaną te działa wy
konsne w całości, więc z w«z\«ikimi dodatka­
mi, podwozia, jaszcze i t d Wobec tego, i*
fitina .,Marinę Induatrles" spodziewa się dal­
szych zamówień, przystępują ona do rozbudo­
wy awej fabryki, tak aby być w stanie podoła*
pracy.
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Śląscy Filareci
środowisko śląskie przez asmą fuż woj­

ną światową, wyglądało na pozór — nie­
ciekawie! Cóż mogło być ciekawego w ol­
brzymiej masie robotniczej i raniej licznej
chłopskej Pochłonięta ona była całkowi­
cie walką o byt

Szara, codzienna. jednosta
:na praca ślą­

skiego górnik i czy hutnika była jak i iest
zresztą tak ciężką, że nie można się. dzi­
wić bardzo prostym nieciekawym a jakże
ludzkim pragnieniom tych prostych ludzi.
Chcieli bez wyjątku — umyć się. zaspo­
koić głód i przede wszystkim wypocząć
Spracowane ręce. zbolały od ustawicznego
schylania się grzbiet, pragnęły wypoczyn­
ku, przy pełnej św;adomości szczęśliwie
przebytego dna bez katastrofy na kopalni
czy tak powszechnego w hucie — nieszczę­
śliwego wypadku W czasie takiej szczęśli­
wej chwili, dominu ącą mvślą jest dążność
do :ak nawiększego zarobku

Od tego zależało, czy można się było
leniej ubrać, lepiei zjeść „uszparować" na
czarną godzinę Kult pieniąlza bardzo sta­
rannie rozwi;ała w Ślązaku szkoła i admi­
nistracja pruska

W szkole od maleńkości symbo'em dla
dzieci był obraz, namiłościwiei panu;ącego
cesarza, a umieętnie rozpowszechn ane
broszury pouczały o mocarstwowości N;e­
miec i wielkości jej wojskowych bohate­
rów

Wszędzie, zawsze i wyłącznie zwycię­
żały Niemcy niosąc swą wysoką kulturę
innym biedniejszym, upośledzonym!

Wychowania tego dopełniała służba
wo'skowa — z rzadko spotykanym w in­
nych armiach, a doprowadzonym do wy­
jątkowej perfekcji — słynnym ,.dry!em"
pruskim Ukoronowaniem takiego wycho­
wania było uwiecznienie się na wiecznej
chwały pamiątkę na fotografii w mundu­
rze, zapiętym na osiem posrebrzanych gu­
zików z orłem cesarskim. — w pas;e z
czterema ładown;cami i w błyszczącej pi­
kielhaubie Fonografia taka miała zawsze
honorowe mie;sct w domu

To były ideały wychowawcze, wynoszo­
ne ze szkoły i wojska przez każdego Ślą­
zaka.

Do tego, już w cywilu, dochodziła bar­
dzo ciężka i bardzo źle płatna, praca na
kona'rii, czy w hucie I tutaj zawsze i
wszędzie inżynierowie i majstrowie nie
mówiąc o dyrektorach, byli Niemcami.
Takie zawsze i wszędzie byli oni ba:dzo
dobrze płatni widoczn:e dla podciągnię­
cia s;ę śląskiego robotnika

Tak mniej więcej wyglądało „na oko"
środowisko śląskie Ale tylko na oko! Bo
oto natura swą hojną ręką rzuciła w:ele
nieoszlifowanych wprawdzie, ale jakże
drogocennych kamieni, w ten ubogi i pro­
sty lud śląski.

Oto nie można zapomnieć o duszy ludu
śląskiego, które oblicze bvło zgoła łnne.
niż zewnętrzny wygląd mas prostego ludu
Rzecz charakterystyczna, do duszy tej tra­
fiały ideały naipiękn>e;szych myśli i talen­
tów polskich Zdawało bv się, że tylko
Wilno w pięknej epoce MHkiewiczowsk:

ej
skłonne było marzyć, czuć i myśleć po pol­
sku Że tylko Warszawa. Kraków. Lwów,
Wie'kopo!ska, czy inna kraina polska.
Rzecz tym ba-dzie; charakterystyczna że
tuta' ze spec:a'ną premedytacą podsuwano
i niemal wpychano to wszystko co nazy­
wano kultura n-enrecką A m;mo to a mo­
że w*aśn;e d'attgo tuta' na Śląsku zwy­
ciężył po'ski romanHzm który wys7edł ze
środow:ska wileńskiego, gdzie powstał
po'<!Cv FPareci i Filomaci

Prócz bardzo cekawych prze'awów po
litycznych., prócz całei pleady bohaterów
o wo'ność. o dzisieszą Po'skę, jakimi może
sę ooszczyc;ć ziem-a ś'ąska do tego wspa
niałego dorobku przvbvwa fakt dzisia1 'uż
zapomnany że na Ś'ąsku bylj leż — Fila­reci W dodatku n:e byli to poeci, czy stu
denci zapa'ni młodością i głębią przeży­
wanych ideałów, ale ci w'aśnie biedni
spracowani i walczący z nędzą — robot­
ai cy

Może niewieit wiedzieli o swym pier­
wowzorze w Wilnie, o swych poprzedni­

kach w osobach Zana, czy Mickiewicza,
nucącego dumki nad brzegiem Świtezi. ale
za to cechował ich ten sam zapał, ta sama
ofiarność służenia Ojczyż>iie i przelania

•wej krwi na jej ołtarza. Nie są to goło­
słowne słowa — są tego liczne przykłady!

Oto na kilka lat przed wojną z zaboru
austriackiego dotarła ze Lwowa względnie

Listy z Krakowa

ZYICWI - li ten kuĄ?
Łatwo 6ię zapewne każdy domyśli, z* ty­

tuł do tego l.slu wz.ąłem od Boy'a-?.e!eńskie
(to. który przed laty kilku oglos.ł pod tym
tytułem niezwykle interesującą książkę o cy­
ganerii krakuwsk ej Jest to chyba jedna z
najoryg nalniejszych krążek w ogromnej
,,Bibliotece Boy'a". Trafnie w n ei pisze, że
. . Kraków. takim jak m go »p'. ot warunków
uczynił, to bvło najoryg na!n eis/.e m asto
pod słońcem, z pewnością unikat na kuli
ziemskie; wszechczasów".

Tak bvło prze<ł iat\ czterdziestu W o­
kresie ..życ.a" Mlodei Poiski i . Z.elonego
Balonika". Po tych bujnych i buńczucznych
cza-sach pozostało dzś tvlko wspomn.eme .
resztki wspaniałej oprawy artystycznej w
dawnej ..Jamę M cha!;k'»wej".

Mm o przem.an w c .ągu lat — pozo«tal
Kraków miastem osób! wvm. m asiem na­
rodowej zadumy, ogn.sk em nauk i sztuk;.
„uprzywilejowanym — jakpsze Boy —
masłem narodowych obchodów" . Żadne
miasto w Polsre nie przeżyło takich dn' jak
pam ętnv obchód G-unwV.dz.ki w 1910 roku,
oiba jak 26-ta rocznica mar-zu Pierwsze;
Kadrowej przed dwoma tygod.i am..

Był Kraków duchową stolicą Polski i na
zawsze n ą pozostanie Taka mu ro'a znaczo­
na przez dzieje Stąd promieniował blask
dawnej przeszłości na całą Polskę, stąd oz­
wało się wołanie: do broni!" Stąd wyruszy­
ła w bój kadrowa konvnania LeelonAw J P ł
sudskiogo Srąd wreszcie na cah Polskę po­
szło hasło rozbrajania okupantów

Szczególnym zrządzeń em losu i zbie­
giem okoliczności oswob«dzenie K-akowa w
dniu 31 paźdz ernika 1918 roku była dzie­
łem przede wszystkim oficerów i źołnierzy­
Polaków, pełniących służbę w wojsku au­
•tr ackim w Krakowie Wokół faktu i prze­
ciągu dwudziestu lat istne legendy które po­
ci-'.! dwudziestu lat istne ecendv. które pe>
częiv sobip zdobywać nrawo obywatelstwa

Wprawdzie podejmowano wys łk. grun­
townego wyświetlenia pizygotowań i prze­
biegu samego przewrotu wojskowego i poli­
tycznego, ale mimo to pozostało dużo sprze­
czności z niedomówień, które wypaczały
obraz rzeczywistości Na lvm Me bujnie kw.
tła fantazja i legenda która nieiedneco przy­
godnego n;onka us* roiła w wieniec laurowy

W ubiegłym roku dużo hałasu nnrohly
odczvty gen. Roji n < dziejów oswobodze­
nia Krakowa. To też niewątpliwie rewelacją
jest książka właściwego organ

:zatora i spraw

cy oswobodzenia Krakowa kpt. Antoniego
Stawarza pt. ..Gdy Kraków kruszył pęta"
Jest to szczegółowa relacja o wypadkach po­
przedzających os w ot>odzenie i o samym o­
iwobodzeniu Erakwwa Pamętnlk kpt Sta­
warza wydała ruchliwa ksecarna ..Nauka
i SztuKa". nakładem której jkazirje się zna­
ny m.esęcznik ..Silva Rerum" pośw ęcony
kulturze i miłi-śnictwj k« ążki. Wstęp do
książki Stawarza nap.sai dr Jan Czapliński,
który ponadto opatrzył ją przvp.sami. Ob*
szerny wstęp dra Czapl ńsk;ego stanowi tlo
historyczno­por tyczne, ułatw.aiące zrozu­
mienie faktów opisanych przez pamiętnika­
rza

Z relacji autora wynika, te wierzył on
— jako oficer austriacki — że nadejdzie od­
pow.edn a chwila że powstaną odpowiedn-o
sprzviaiąoe warunki i że on wówczas odegra
niepoślednią rolę" Ta tpOMbOOM nadarzy­
ła mu se w iniooi 1918 roku K.edy objął
służbę wojskową w Krakowie W pam ętn­
ku swym autor opisuje szczegółowo przy­
gotowań.a do przewrotu i stworzenie tam^i
organizacji w wojsku oraz wśród robotni­
ków

Jak wynika z pamiętn ka Stawarza. bvl
on głównym organizatorem i sprawcą prze­
wrotu w dniu 31 10 191M roku Wystąp:*­
n.e jego zaskoczyło nit- tylko Austriaków,
ale i sfery pol*k <> .Austr'akotn — p.sze Sta­
warz — brakło czasu na reakcję. Polacy zaś
przeważnie ruszyli na ulicę i większość z
nich już na nie' pozostała"

W świetle riajiycr, oamiętnka Stawarza
.. dz •ałalmłść Roj na ode nku przygotowania
przewrotu krakowskiego — na c<> zwraca
uwagę dr Czaplinek' — wypada przynaj­

mniej bardzo «kromn e" Nie tvlko gen Roji.
ale [ówmeż innych patrolów, którzy przez
dwadzieścia la. kryli nit w cieniu legendy
i dranowaH w togi bohaierów

Pam etnik ^tawar^a ro zw ieje ni eied ną
legendę Czy ugruntuie (»n sławę autora, ja­
ko organizatora i sprawcy oswobodzę na
Krakowa — trudno to jeszcze przesądzić To
pewne, że przynosi on materiał bezcenny,
którego nie można zlekceważyć Zasłueą
Stawarza l^izie niewątpliwie to. że czynem
swym zaskoczył wszystkich i ułatwił bez­
krwHwe rozbrojenie Au«traków

Na razie raś re\ve'aeyine kartk' z pamięt­
nika oswobodzenia Krakowa w 1918 roku bę­
dą przedmiotem wielu gojących i\skusvj.

Dr Jóief Inroala.

Do... sąsiadów
Przvs«liście do nas niegdyś gwałtem i rozbojem,
Nasze lechickie słońce złociło wasze zbroje.
Żyliście naszym chlebem, naszą wiślaną wodą
I nasza wielką krzywdą, i naszą wielką szkodą.

Ciężk-m krzyżackim mieczem zawiśliście nad Polską
Wzięliście ziemię Śląską. Braniborską, Opolską
A wcląi wam było mało i wciąż wam się zdawało
Że Bog z wami i waszą we krwi pławioną chwałą,

A że wspaniałomyślność w nas równa była męstwu,
Nie pomogło Grunwaldu romantyczne zwycięstwo
I oto! lata biegły! nad Odrą, Łabą. Wartą
Nawet mowę zmieniono, myśl polską z serc wyda-' ­

Zdawać się mogło ludziom, co historię pisali,
Ze na wieki będziemy krajem waszych wassali.
Nieprawda! Dziś wasz fuhrer świat napełnia krzykiem,
A my Nową Historię piszemy... nad Bałtykiem.

Henryk Prawdzie

Krakowa, poprzez wszystkie przeszkody
na Śląsk — organizacja Elsów „Eleuzis"
miała ołicjalu<« za zadanie szerzenie wśród
młodzieży poczwórnej abstynencji, a mia­
nowicie: od picia, palenia, rozpusty i gier
hazardowych Wszyscy należący do tej or­
ganizacji stanowili jakby zakon, zwąc się
pomiędzy sobą „braćmi" i „siostrami".
Starsi członkowie zaoszczędzone pieniądze
na poczwórnej abstynencji, przekazywali
na cele towarzystwa, które z tych fundu­
szów zakładało pensjonaty, biblioteki, u­
rządzalo wykłady i kursy dla kształcenia
młodzieży.

„Eleuzis", które miało być jakby dal­
szym ciągiem towarzystwa Filaretów w
Wilnie oparło się na całej romantycznej
literaturze Trzech Wieszczów Przez roz­
czytywanie się w Mickiewiczu, Słowac­
kim i Krasińsk.ii .. dążono do rozbudzenia
sit, ducha narodowego wśród najszerszych
warstw ludności

Motto było Mickiewiczowskie! po
mnie zostanie ta siła fatalna, co mi żywemu
na nic tylko czoło zdobi ale po śmierci...
będzie was gniotła niewidzialna, aż .. was
zjadaczy chleba w aniołów przerobi!

Jakże krótkie było — jakże wymowne!
To też nie dziw że gdy specjalnie położo­
no nacisk na organizowanie robotników, a
może właśnie dziw — na Śląsku „Eleuzis"
cieszyła się ogromnym powodzeniem Dziw
tym większy że Ślązak nie chodził do pol­
skiej szkoły I Nie miał przygotowania do
czytania mistycznej i niejednokrotnie trud­
nej dla prostego umysłu literatury roman­
tycznej Ale choć rnoze czasem i czego nit
zrozumiał, to jednak ce! organizacji, dążą­
cej do Polski — duchowo wolnej i poli­
tycznie niepodległej — przemawiał do
przekonania siakiemu robotnikowi. Tym
należy sobie tłumaczyć wielki rozkwit
„Eleuzis" na Śląsku i wielką ilość „Kół
Sług Sprawy"

Czasopismo „Eleuzis", docieraiące do
„braci" śląskich, pouczało wyraźnie:
„Świadomi konfliktu między Ideą miłości
bliźniego i pracy duchowej, czcimy tra­
giczne bohaterstwo, że CZYN., przekłada
się ponad bierność Dlatego modlimy się z
Mickiewiczem o wojnę powszechną za
Wolność ludów i o śmierć szczęśliwą na
polu bitwy...!

To też z końcem każdego tygodnia idzie
pod Mysłowicami przez ówczesną granicę
austriacko-memiecką, dziwna kontraban­
da! Są to całe stosy „Iskry", czasopisma
hlsów. redagowanego przez krakowską
młodzież akademicką Pismo to dociera do
licznych kół Elsów śląskich, gdzie na taj­
nych zebraniach jest czytane z rozpalony­
mi oczyma, z otwartymi usty... bo przynosi
wiew... o Polsce Polsce, która idzie! Pol­
sce — którą będzie widzieć dorastające po­
kolenie Polsce — za którą będzie możns
walczyć!

Tu tworzą się bohaterzy przyszłych po­
wstań śląskich, gdy z karabinem w ręku
przy:dzie dobijać się o polski kawałek
chleba.

I wreszcie takie chwile przychodzą!
Niejeden z śląskich Elsów kładzie swe ży­
cie w ofierze.

Pięknym i symbolicznym przykładem
jest życie i męczeńska śmierć wychowan­
ka „Eleuzis" — Wincentego Janasa z Rudy
Śląskiej.

Jui iako młody chłopak wciągnięty
w „Koło Sług Sprawy", przedziera się do
Krakowa i tam swymi spracowanymi w
kopalni rękoma przewraca karty książek,
kształcąc się na polskiego nauczyciela w
seminarium Elsów Przyjechawczy na wa­
kacje, zostaje wraz z wybuchem wojny
światowej porwany do wojska i tuła się
cztery lata po wszystkich frontach, pisząc
bardzo charakterystyczny i świadczący o
jego patriotycznym sercu — dziennik. Po
wojnie, gdy Śląsk jeszcze jest pod obuchem
przemocy niemieckiej, zostaje polskim nau­
czycielem i członkiem organizacji powstań­
czych Napadnięty przez „Grenzschutf",
ginie bestialsko zamordowany w sierpniu
1919 Toku. w czasie pierwszego powstania.

Był jednym z tych filaretów, co życie
oddali Polsce.



Alfred Jeslonowskl

Śląskie wspomnienia legionowe
Nie jest ich znów tak mało. ale nb

wicie z nich znalazło swe odbicie w lite­
raturze pięknej lub pamiętnikarskiej.
Większość ciekawych materiałów zwią­
zanych z czynem legionowym i udziałem
w nim Śląska łączy się z postacią poety­
legionlsty Jana Łyska, któremu serdecz­
ne słowa poświęciła w ..Nieznanym Kra­
ju" Zofia Kossak Mnóstwo innych ma­
teriałów szukaćby trzeba w czasopis­
mach i wydawnictwach okolicznościo­
wych. Byłoby pięknym upamiętnieniem
dwudzicstopięciolecia Czvnu Legionowe*
go ze strony Śląska, gdyby materiały te
z twórczością Łyska zebrano i wydano.
Byłby to wartościowy przyczynek tak
do walk legionowych, jak poważnym
wzbogaceniem niezbyt przecież obfitej
twórczości śląskiej.

Kilka interesujących wspomnień zwią­
zanych z walkami legionowymi i poby­
tem legionistów na Śląsku opublikowa­
ła kilka lat temu pani Julia Switalska­
Fularska (Książnica At'as) Placówka
sanitarna legionów, ewakuowana z Kra­
kowa, znalazła się w listopadzie 1914 r.
w Jabłonkowie. .. Jesteśmy na Śląsku"
— pisze zachwycona p. Switalska —
„Jest on prawie tak piękny jak Lwów,
ai żal, gdy się wspomni ile tej ziemi od­
padło *>d Polski. Ja płacze za Jabłon­
kowem". Bo właśnie z Jabłonkowem.
Nawiicm i Szyglem zwhzane są wspom­
nienia p. świta'skicj. W myśl otrzyma­
nych z kemendy legionów rozkazów na­
leżało tu stworzyć większą placówkę sa­
nitarną — oczywiście — z niczego. Więc
izbę chorvch. szpitalik mniejszy w Na­
wsiu, ' -iększy w Jaołonkow:e. Wwy­
branych na placówki sanitarne budyn­
kach były puste pokoje. Wówczas z po­
mocą przyszli proboszcz katolicki ks
Ściskała i pastor ewang. ks. Michejda,
którego autorka tak opisuje:

„Cudne były kazania ks. pastora
Michejdy. Sam. śliczny staruszek, jak
Bóg Ojciec z obrazka, siwymi włosa­
mi okolony, umiał przemawiać do lu­
du swego. Wtedy, do kobiet właśnie,
bo całe ple.nię męskie wyruszyło w
świat. Jak potrafił nakierować serca
tych kobiet na współczucie, gorące i

czynne, dla naszych rannych i chorych
chłopaków."

Efekt kazania był piorunujący.
Wprost z kościoła ks. pastora Michej­
dy baby gnały do domów i zarzucały

nas poproeto całym dobytkiem, po­
cząwszy Od bielizny, skończywszy no
konfiturach i kompotach. Mieliśmy

wszystkiego, powtarzam, w bród. Co
za zacny naród, ci Ślązacy, co ta ser­
deczność, co sa polskość, co aa ofiar­
ność Nie było leguna bez kwatery, aa­
mi ofiarowali izby, sami ofiarowywali
się z wyżywieniem chorych, od zieżą
d'a obdajtusów.
Kiedy zaś nadeszła wigilia, dzień za­

razem tak radosny smętny i smutny, bo
chorych i to ciężko chorych, Isgunów by­
ło sporo, płacówka sanitarna była od­
cięta od świata.

„Warta i druty ze wszystkich
stron, ciemno, w izdebkach daza
śmiertelna; a ty'ko Anka Minkoweka
nuci monotonne kolendy, a ordynaaa
Kurdziołek podchwytuje nutę. Wtem,
stukanie w okno Otwieramy i wpada
do izdebki z trzaskiem oszronione
drzewko, opłatki, paczka bakalii. To
ks. Ściskała przekradł alf przez druty
i wartę w ciemnościach i rzucił nam
dary
I tu. jak wszędzie, legioniści i legio*

nistki. przy jakiejkolwiek byli pracy,
wypełniali obowiązki swe z entuzjasty­

czną ofiarnością. Wspomina p. Swital­
aka o ofttywetelu Samborze (dr Skrzyń ­
•kim). którego nie znała, którego przy­

słano do „zapchania daiury" I który no­
sił paczki I ładunki dla szpitali, ai się
nie wykaaało przypadkiem, ao to lekarz
znakomity, asystent w Instytucie Pa­
steura Nie wahał alf, nie poczuł się u­
pokorzonym. że spełnia robotę bylejaką,
jemu nie odpowiadającą — spełnia ją,
\r taki był rozkaz, taka wola komendy.
Ody zakaźne choroby nawiedziły takie

Elacówkę
sanitarna legionistów w Ja­

łonkowie, niewielki personel placówki
upadał i zmęczenia, zawsze zreeztą
przygotowany takie na zarażenie się.
Oto przejmujący epizod z tego czasu.
Śmiertelnie chory obywatel Moaołowski
zdaje alf być w agonii i

„Majaczył, krzyczał, la Komen­
dant przyjeżdża do Jabłonkowa, że­
by tu na miły Bóg nit przychodził,
ieby się nikt więcej nie zaraził A Ko­
mendant latarnia aa wigilię przyje­
chał do Jabłonkowa, o czym rozma­
wialiśmy szeptem 1 co może podsłu­
chał majaczący chory podświadomie,
zelektryzowany drogim imieniem Ko­
mendanta."
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Vr Mozołowski był tym, który timie­
rałącemu Marszałkowi zamknął o czy
dnia 12 maja 1935 r.

Pobyt placówki sanitarnej na Śląsku
cieszyńskim pozostawił w p. Switalskitj
trwałe i serdeczne wspomnienia. Mówi
na zakończenie epizodu jabłonkowskie­
go:

„Gdy czasem jest bardzo smutno i
ciężko: gdy słyszy się wszędzie narze­
kania, myśl moja powraca do owego
śląskiego domku na górze, śniegiem
zasypanego. Śmierć na progu Warta
wokoło. Lśni biały śnieg w promie­
niach słońca. I myślę, że pomimo
wszystko — tamto nie poszło na mar­
ne. "

Nie poszło na marne.

Turyści zagraniczni na Śląsku
Wytrawny znawca zagadn en turystycznych

Śląska k en<wn k Bur* Z* Propagandy tury­

styk Wo) tkykegN mgi l Wnęk wygłosi
w tych dn a<"h przez rado odczyt po*w ucony
wyc oczkwn zagiun cznyin na Śląsku

Prelegent na wstgp f pudkrełU ze Śląsk *U­
]• się coraz popularn ej*zyin n e tylko wsr<Vi
swo eh. sle ot>cych turwtAw Przyczyną lego
jem przede wszystk m n eocen nna za.eta klą­
ska ktftrej ne po* ada fuden nny r*g on w
PorSce iminotr te na «to«unknwo n ew e!­
km "huzarze z em skup ais.Sęjedynewswom
rodzaju kontra«ly rxohl eeśSL

Oh«k -»za .'nego t«rnpa zg elku ośrnrfkn*
przemy­Joaych w klftrych wre c tj/ka prac*.
znatdujemy na ^l^ku malown cze zak^ik przy­

rody pe^ne czaru zabytk d^hrie zarhnwans
p *kne « *W«1 łonu e kolnryc e łlroje lud >w».
Poza tym d" ro;w.,|ii ruchu tury^lycznegn przy­

•zynan ««j lafieaatf tzosy. oraz iw etns ko.
mim kans

Z roku na rok Iczha przyjfzdnych z ragra­
n cy tU'\Mftn »zra«ta Katów ce »tol ca woje­
•Atztwa HąHcse aa »Ta»eaioe i li * P'»i*ce
- •ki»rd w I c/h e przyjezdnych cudzoz emcow.
W roku lfl»« Rat^w ro t«r lv B Pno cudzoz em­
:A* W roku het przekroczymy n ewntpl wis
i r/he 10 lv« ocy pon e*at ruch tnry«tyczny
z zagrań cy na $V* 1^' StffSieSJf Ne mt
prawe tya-dn • hv ne ha w la w Katów cach
w »k->ra lut' mn < j-^a wyr eczHa z zagrań ey I to
>.* Sjeteail ih n emai kraiow europeiak eh. oras
•"zeregu krajów poraeun>pe|«k rh

Anul 7Uiii< dalei prz-h»g mchu turyatyrme­
go prelegent «lw erd? In. n te nalw ęk«zy
­uch tu^y^lvcłny t zagrun cv zamiłowano w
maju naM dr»p ero w l^fpadze I pa>dz erni­
ku. na -mnejezy ZB<« W kw etn u gmdn u Cto­
lc> reknitowłl » « •aaeuSa' przed-Maw c el przs­
mv»lu handlu wolnych /SW.M]AW dzennkarzy,
a wre#zre mlodz etv tttćrs stanów poważny
Kfcetek obcych Hiryptow

Na wnzyiuk r| go^c ach $lą*k wywers po­
tknę wraten •. czemu n ejedn^krotn e dajt wy.
raz na lamach cza«tp«m zagrań rznvch

Wilhelm SzewczyK

Ofimp górniczy
(Klechda)

Jeszcze nie dymiły wysokie kom ny. je­
szcze ais buchał? ogniem piece hutnicze
Ś.a?i byl cały zielony. To tftke mgła sina
pojnosila się od rzek i ł^k. to tylka dvmy
ognisk biły w górę. ku n.ebu omiecionemu
szeroko, świątecznie

Nad Śląskiem szły czasy spokojne, tak
Spokojni i pogodna taft pociązn'ęcia wiatru
po szuwarach, nad Odrą rosnących.

I żył wtedy czlow *?k ;m eniem Botak
Przyszedł na Śląsk od strony Czech, poszu­
kując ziemi urodnej, na której i chałupa po­
Ftawić można i pługit-m po!e obreżdżać
Chłop był ciężki, jak tur. łamała s'e pod n:m
ziemia, giełv się po!a Baba dreptała za n m.
nio-ąc na plecach trawnicę z całym ich do­
bytkiem

I oto pewnego wieczoru — a był to wie­
czór (taty ouromnej. spokoju bezszelestnego
— stanęli Botakowie na skraju la-u. przez
kt6ry dz en cały s:ę przedzierali Przed ni­
mi ro«ło parę niskich so«en. a z;emia otwie­
rała się w dali czerwienią, która biła w oczy
kiej by krew.

Botak po«tanow'ł ?pcdz ć tu nor Baba
wnet zakrzątnela się koło osnia. który buch­
nął m!edzy splątane gałęzie wysokim pło­
mieniem.

Botak zaczął rozkopywać ziemę. przy­

sypaną zeszłorocznym chrustem Odgarnął
z powierzchni stare, noprzera^tane korzonk
jajód i wyterał powoli zlem-ę Chciał tu
mieć wygodne lerowsko Jak nfedżwedż rył
w ziemi iamę. w Mórei i eiep» jest — zwła­
szcza ffdy na doł ułoży się pachnącej słoń­
cem trawy — \ przyjemn1*)

Nsgle motyka zadzwoniła Nie o kamień.

nie Chrzęst kamenia brzmi chr opaw e
i przykro. Botak nachylił się nad dołem
Slortre iuż zlazło z nie^a gdv Botak za­
chłyśmeiy odkryciem wi- .ąż stał nad wgłę­
bień em Podeszła doń mewasta I rzekła:

— Strawę przygotowałam
Botak ocknął się. potrząsł motyką 1 rzekł:
— Nie bede tadł Wracamy do naszych

stron Po na*zvc,h ludzi Żelazne rudy pod
nami się ciągną

I ie<zrz* tej nocy. zmęczeni ale urado­
wani, ruszyli w droze powrotną przez ciem­
ny, rozszumiały las

W m'esi*x polem na tvtn samym mlei­
scu. w ktorvm tamtet*1 wieczoru Botaft przy­

gotowywał legowisko, kręcili się ludzie So­
sny, których parę wtedy rouło na skraju la­
su, leżały poćwiartowane wśrdd zdeptanych.
wypalonych traw

Staw ano pierwsza żelazną offieynę Kie­
rował robotami Botak Sam bral ns rsmons
co teższe pn e i staw ał. irdzie należy Pot
ściekał zeń obficie a on. wpatrzona uroczy­

ście R bogatą błogosławioną ziemię, praco­
wał bez wytchnienia

Teł iuż było pod wieczór; słoAce grzało
się daeko na trawie a wszystko naokoło Już
czerw enlało • powlekało się lekkim cieniem.
Towarzysze Botaka pokładli się na powy­

wracanej ziemi i jedli wieczerzę Botak po­
szedł w las Chwiały się wysoko rozslrte­
sione czupryny świerków i dębów Nad drte­
wimi szła iuż ćma. ostatnie czerwone pro­
mienie poga«łv na liśn&ch tak lak się po»
kładły Botak szedł rieżko i płoszył zaiąct
oraz cietrzewie, biiąct głośno skrzydłami
wśród grubiejących mrokiem drisw.

Naraz, tuż przed n m stanął >złek oka­
załei postawy z clową iako koń długą wy
smukłą Botak zatoczył <ię do tvłu Widza­
dło stanęło przed mm nagle I wonęN- mu
w iwarz pł«.m eniem Chwilę tak stal obaj
na przenw siebie, borząr się ieden na dru­
Biefto. aż wreszcie zjawisko przemów ło:

— Pń}dz esz stąd precz i»ob erss? s>e do
rudy którs *si w moim władaniu W na­
szym władsmu

I w tej chwili za mówiącą ietotą pojawi­
ło sie ki'kanaś. ­> mar. •< tej *am»- oow erz­

chownośoi Wszystko >akby z ziemi wystrze­
liło, prosto i ntespodz ewanie

Ten pierwszy znów rzekł:
— Ruda jest nasza Mv jei strzeżemy.

Ludzkst chetstosp' bron!mv dostępu Nasze
królestwo lest pod żiftmią a nt« człow e*a
Nasz świat...

Botak zarzął się cofać Miki za nim nie
postępował Widziadła stały w m-ejscu Bo
tak cofał się *zvbko. przestraszony chrW bvł
chłop lak tur. Wkrótce przez drzewa n:r już
n:e mógł dojrzeć. W ęc odwrócił się i pobiegł
przed siebie

Tejro wieczoru kazał zabierać wszystko
Wrrusztli dalsi opuśriwszr miejsce, w któ­
rym po ras piSrwstf dufhs sórnicze stoczy­

ły z rzłowekiem zwyrięską walkę
Upłynęło od tato /.a«u lat kllkadz:

esiąt
Botak lut dawno onmarł Ułożono go w tej
ziemi, którą tak ukochał i którą pierwszy
nal eżycie ocenił.

Tamto miejsce ludzie om:jtli z daleka
Roiło się tam od duchów rozmaitych które
wszystkich kopiących wciągały w ełąb nrę­
dzy zwały rud. wiodły to rhodnikam któ­
rs tsrat ta krokami ile zamykały w czar­
ną ścianą Wrsszels cttowisb w p!ątan:m>
ścian, w powietrzu ziejącym osrniem łub
wodą tasł iaft ta lampa opossesona zbyt ni­
sk o.

Obrali sonie lodzie za to miejere inne
W psostwis bytomskim zacięli rozkopywać

ziem.e i dobierać se do drogocennych kru­
szców Powstawało pod ziemią tysiące drńg
i chodników, którymi górnicy na powierzch­
nie srebro i rude wfBuB.H .

A bvł m edzv górn kmni człowiek im'e­
niem Sznrlei Kto z mm trzymał i jego za
przewodu ka na dole m ał ten mógł bvć pe­
W>n ogromnego botsetWI Bo len to Szarlej,
człnw:ek dz wnv. o oczaih błyszczących ia­
ko gwiazdy znał wszelkie ustronie podz'em­
ne. zasobne w srebro i inne drogocenne kru­
szce

Trzymali więc z nim bytomscy mieszcza­
nie I doszli dzięki te> przvi«żni do lak ego
bogaciwa. że dla córek swych slrzybne ko­
lebk trzymali a dla niewiast swych strzy­
błem dz ane łóżka

Miał Szarlej ledną moc: umiał panować
nad duchami złym. Istely o koń>k.ch kar­
kach które lak kiedyś przestraszyły poczci­
wego Rotaka zmykały przed Szarletem iako
żywe Ludzie ren li go za to bardzo; n e no­
deirzewali BO przeć eż o czarv — jadł iako
człowiek, męczył się crzv roborie jak inni,
więt iakże tu myśleć o n'm maczei

Razu tewnego co znaczn t-iBi kuźn cv l
górn cv szi: z nim pod ziemią Chneh wv­
jzuksć nowych terenów nowych kątów w
których by się srebro «rzvło szerzei I ob­
szerniej I stało <ę. że iałei tei gromadzie
zastąpiła drosre zgra a rtwrfti duchów

Najstarszy spośród kużn ków. który pa­
miętał te istoty z czasów Botakowych. szep­
tał :

— Nieszrzęśre się gotuje Wracajmy
Ale Szarlei wyszedł przed wszystk eh.

W?edz:eh. że sę złvch duchów ne boi Na
lego widok croźne 'Stoty zaczęły się cofać
Szarlet postępował twardo za nmi.

Potem — kuźnicy zrazu nie mogli teto
zrozumieć a k;edv zrozum el i zn>b ło m się
straszno — potem Szarlei w potioni za du­
chami wsiąknął w ścisnę

Poznali fe ze ^kirhnik-em mieP do rzy.
nienia. Stali chwilę nieruchomo, przerażem



SprawoMtitania - Informacje
- ^OII oiuuo i^M^orci)

Z cichej pracowni Muzeum cieszyńskiego
Pamiętnik Instytutu Śląskiego t XIII — Pi .
Popiotok ..Hlateila oiadnictwa w Bsskldaia
8'ąthjm" — i 112 rycinami — Katowice
1939. »ti. 285 .

Prtci powyższa pokazała się jako 315
opus djtałalDOŚci p;aar*k ej tego zasłużonego
nestora hisioryków śl.­j-k Hi . jako rezultat
k.lkulelniej mrówczej i żmudnej prary w
zansznei kancelarii Muzeum cieszyńskiego.
M la naprawdę mespodz anka. Wszak zu­
pełnie zasłużonym byłby odpoczynek po 8o­
lelnioi pracy Dtakowaj dla kląska, klórej
pierwszy okres zaznaczył się tak wyraźn e
.. Dzieiani: Siatka Ausinai-kiego" i . Dziejam
Ce«z\na" zaś drugi licznymi pracami z
dzedzny szkolnictwa w zw ązku z piasto*
warici todwośd inspektorskiej i dyrektorski?]
gimnazjum Jeilnak praca w służb.e prawdy,
którei w.ernym wvcmk em są dzieje lei prze­
ebodniei. a tuk nietasl iitn • w\z\«k wanej
kramy kląska Co-z, nie pozwalały Mu na
jesienny odpoczynek zwłaszcza w chwili,
kiedy do wiekowych murów muzealnych do­
stały sę równie Witkowa dokumenty b k*>­
mory c>sz\ńsklej Archiwum to ..będące nie­
wyczerpaną kopalrrą w edzy o przeszłości
go-modarcrci Są-ka. stało s:e główną pasją
Dyr Popiolka — pi«ał L Brożek — Szereg
nowych prac opartych na materiale tego ar­
chiwum pokizalo «ie już w pismach per o­
dvrznyrh. największą z nich wszakże jest
powyższa.

H.Mor a ta składa się z trzech części:
a) ogólnego opisu osadnictwa b) monografi­
cznego zestawienia rozwoju poszczególnych
ws' be-kdTkch. c) nazwisk osadników
XVII , XVIII aj eku

Zaczyna autor od metropolii książęcej,
gdzie komora późniejsza miała siodz be .od
Cieszyna Op suje kolon zację na prawie nie­
mieckim, klórej to zawdzięczają powstanę
spośród wsi bezkidzkich naistarsze: Lipo­
w'ec. Ci^ownica. Wędryr.ia. Oldrzychowlee
i Guty; z łych dwie ostatnie po dziś noszą
ś'adv niemeck;ch nfocrcitll Dla zabez­
pieczenia drogi handlowej, medzianej. przez
przełęcz jabłonkowski wiodącej, buduje się
szańce, przy których wznoszeniu i późnejsz?j
obronie tak wykorzystywano DiaJWOWt lu­
dność i jej zbrojnych wybrańców Pod bez­
pieczną osłoną obwarowań zaczyna się
wzmożony ruch osadniczy w Besk'dzie na­
szym Powstają coraz nowe wsi w do!in'e
Olzy. gd\ż najścia menrzyjacielskego bro­
nią i nietrzebione lasy — zapow edzi. za
którymi na oleniskach t żorach zaczynają s;ę
okadzać oprócz przybyszów z póln części
5'ąska — lachów i pacierze wzdłuż Karpat
od wschodu idący — Wałasi. klórzy tak wy­

datnie wpływają na gospodarkę, kulturę lu­
dową i budownictwo na«ze. wprowadzając

przede wszystkim szałaśniczą gospodarkę
pasterską Od w. XVI zaczyna się ©migra­
cja, uciekinlerstwo z wyniszczonych po li­
cznych wojnach terenów i jako następstwo
ucisku ze strony Habsburgów którzy po Pia­
stach ciesz, stali eię panami Śląska Z uci­
skiem łączy gię i prześladowanie ewangeli­
ków. Opustoszały wsie blisko do polowy Ko­
mora w swych żądaniach nie ustępuje Na­
kazuje poddanym oddać cześć dziedzicznych
pastwisk. Górale stawiają wtedy czynny
opór, wywołując aż krwawe rebelie. Wtedy
przychodzi najstraszniejsza klęska: głód o
ponurym obl'czu jak w orkanowym ..Pomo­
rz e", a po nim dopiero ulżenie doli ehłop­
sk'ej zniesieniem pańszczyzny i nwa roz­
budowa wsi. demokratyczna. Taki jest tok
myślowy tego działu.

W części drugiej w alfabetycznym po­
rządku mamy wykaz 80 wsi beskidzkich w
ich dziejowym rozwoju, głównie gospodar­
czym, zestawiony i opracowany na podsta­
wie urbarzy i rejestrów gruntowych Należą
do nich: Boeonowice Brenna. Bukowiec,
Bystrzyca, Clsownica. Głuchowa. Grodek,
Guty. Istebna. Jabłonków. Jaworzynka Kar­
pętna. Koniaków. Koszarzyska. l/gotka Ka­
meralna. Lipowiec. Łomża. M Ikow. Mosty
jabłoń . Nvdek 0'drzvchowice. Pio«ek Bz^

ka. Strzelwa, Smiłowice. Tokarnia, Ustroń,
Wiała.

Opracowana jest gruntownie najtrudniej­
sza cześć: historia zaczątków wsi. wytłuma­
czona if-t pochodzenia nazwy, podane poło­
żenie najważniejsze ety najcharakterystyrz­
nlejsze wypadki dziejowe, uwzględnione za­
czątki szkolne i budowa kościołów Nieje­
dnego (nie tylko wójtów) zaclekawą fotogra­
fie dawnych pieczęci gminnych, a na pewno
zaglądnie do pełnego zestawienia osadników
z r. 1021, IT22. w części trzeciej sią miesz­
czące, które dają nam wyobrażenie o ilości
mieszkańców, jakości nazwisk, ich przybyt­
ku w ciąigu 100 lat czy ich zaniku, i to skło­
ni do szukania własnego mole rodowodu.

Książka powyższa powinna być drogo­
wskazem do wielu prac z dziedziny historii,
geografii czy nauk społecznych Zawiera bo­
wiem fundamenty gospodarcze przeszłości,
na których ciężar gatunkowy teraln.ejszości
się opiera.

Niejeden z nauczycieli przeglądając intere­
sujący go rozdział czy czytając całość w du­
chu odda hołd niestrudzonemu badaczowi
przeszłoś! naszej przygranicznej reduty za
to. że związał go z historią swego środowi­
ska, przez co wydatniej wpłynie na swych
wychowanków, wzbudzając w nich większe
zainteresowanie wsią rodzinną, po czym sa­
morzutnej IUŻ przyidzi* zanitowanie do po­
znań a dzieiów csłaco kraju.

Historia bowiem jest prawdą, której warto
poświęcić życie Najlepiej o tym powiedzieć
może sam Ryr Popiołek pracujący iuż może
nad h;storą osadnictwa r«»«ztY $!ąaka

Kronika kulturalna
jąc ich głód wiadomości o posłać! Wodza Na­
czelnego

ISIĄŻŁ4 DLA MtODHEŻTt 0 MARSZAŁKU
8MIGŁIM BTDZU

Nakładem „B bltoteki Polak ej" ukazała s;ę
ostatn o książka Stanisława Strumph Wo/tk ew ­
cza pt ..Nasa Wódz". poSw ęcons o«ob a
Marszałka Edwarda Srn głegn-Hydza Przedsta­
wia ona koleje łyc • Marszalka oraz jego rolą
we współczesnej rzeczyw »to*ci polsk ej Po­
szczególne rozdziały ksążki: Buława w torni­
strze ucznowek.m Rok pracy wojennej. Zastęp­
ca P.łwudsk ego — odpow adają trzem okresom
życia Marszałka Pęknę karty po*w ęc I aut ,r
wzajemnemu przyw ązanu i m łości jaka łą
czy Marszałka z młodym pokoleń em; garść
wzruszających listów dzieci i młrulz ety oraz
szereg mało znanych epizodów z życia Mar­
szałka, w świetle których zarysowuje się j»gc
bezpośredniość i prostota w 'óbcMwEfT^u "f Me*
cłeniem, posiadają wzruszającą wymową Zaj­ ,
rmijacy jest rozdzał początkowy, w którym
kreśląc sylwetkę duchową Wodza autor uwydat­
nia w niej znamiona artyzmu • talentu plasty­
cznego, zaznaczającego s ę wyraź sce m n we
wspomnieniach Marszałka z okresu wojny

Ks ąt>ka jest przeznaczona dla młodz eźv,
napisana żywo. barwnie i rzeczowo pow nna
zdobyć rzesze młodych czytelń kow. zas,pokaja­

MEDAŁ 100LECIA SZYMONA kONAHSKIEGO

Kom let uczczeń.a pam ęc. Szymona Konar­
«* c-go, bohatera narodowego, straconego w r.
1K39 w W lnie. przyjmuje zgłoszenia na medal
brązowy Szymona Konarsk ego. który wykona
wyb tny medal er polski p Anton; Peszcz

Medal przerJstaw ać będzie portret Szymona
Knnarsk ego i m eć będz.e około naD s tac ńsk
„Polon ae Ltuan ąue decus Szymon Konarsk•",
co znaczy. „Chwała Polak, i Litwy — Szymon
Konarski".

Na odwrocie medalu będą wyryte: Orzeł
Pofek; Pognft Litewska na tarczach herbowych,
wzorowane na płaskorzeźb e urn eszczonej ze­
wnątrz kaplicy królewskiej w kościele katedral­
nym w Wiln e Te emblematy zostaną otoczone
wterkem dębowym, zaś u boku będą trzy daty:
lńo8 " froł urodzeń a Szymona Konarsk ego),
1839 — (rok stracenia), I 1939 — (rok stulec a
śm erci).

Z chwilą, kiedy 1 czba deklaracyj dojdr e do
100. kom tet ogłosi term n wykonana medalu
i zaczn e przyjmować zadeklarowant kwoty po
S zł za medal

Adres k^m tetu: ul Zawalna 11.

tym co widzieli, m lezący Po długiej chwil.
Szarlej wyszedł ze ściany Miał na sobie pas
ze strzvbla i patrzał iskoś inaczej: nie na
nich ale na strop. k!órv wczoraj właśnie
podparto świeżymi belkami.

Zaczęli uciekać Klapały głośno pantofle.
Wypadli na świat zadyszani, przejęci lękiem
ogromnym

Skarbnik Szarlej nie poleciał za ucieka­
jącym. . Zosial w podziemiach Oloczył sią
drużyną dobrych duchów, których zwą Ka­
boldami Zaczął się przygotowywać do dru­
giego okresu swego istnienia: do życia pod
zienrrą. do skarbnezenia kopalniom

Ruifllci bytomscy ne mogli jednak dłu­
go bez srebra wytrzymać Co odw-ażniejsi
zaczęli powoli, powoli wstępować w opusz­
czone chodniki i wvb'erać Szarlejowi skar­
by. A że byli na Szarieja żli, czyn li mu roz­
maite szkody. Pisali na ścianach klątwy i
wyrażali s.ę o nim jak o zbrodniarzu Wrzu­
cili mu raz w ustronne m ejsce zdechłego
kota Kol gnił I powietrze w tym miejscu by­
ło lak wslrętne. że Szarlej z trudem tu cha­
dzał A musiał tędy przechodzić: była to bo­
wiem droga do jego głównej sali. szerokiej
i uroczystej, w pośrodku kopalni ustaw onej.
Kaboldy. wierna drużyna Szarleja. chcieli
go pomścić za te i za inne złośliwe uczynki
nierozumnych kużn kow Ale Szarlej. z na­
tury kurnikom i górnikom ne krzyw, ha­
mował zanedy swych poddanych.

Ale i on nie mógł już dłużej nad sobą
panować Objawił sie więc raz pracuiąc-M
alarszyżnie i ośwadczyl. że sprawi, iż mla­
•to zubożeje do imenlu Przestraszyli się
wszyscy me wiedząc jeszcze, co zamierza
A on powoli odwracając oc?y:-. .

„Rozkazał wszystkim z trzask:em. któ­
rzy byli w górze.

By na wierzch uciekali, bo woda jak
morze

Prędko góry 7a'eje l Ink zaraz wsiała
Woda wielka ;-iko rzekł — a góry za­

lała." •)

Utonął w kopalni pierwszy śląski Skar­
bnik z wiernymi sobie Kaboldami i ze zgra­
ją duchów złych.

„A stąd jeszcze Szarlejem to jezioro zowią
W którym tymczasem ryby rrrasto kru­

szczu Iow ą
Nad wszyitkimi głę-boko zalanym doły,
W których one bogate kruszce zatonęły
Wielekroć sią zaś potem o kruszce ku­

sili

W innych miejscach, ale już po sobie me
mi eli

Onej pierwszej fortuny, bo im przeszka­
dzały

Zawźdy wody — a zatem te góry
u-stały." *)

I tak z zanikiem pierwszych kopalni
kruszczów i rud opustoszał górniczy Olmp
Zniknął władca podziemi, Skarbnik, dobro­
wolną śmiercią, z żałości dla ludzi, na któ­
rych przyjaźni sromotnie się zaw ódl Zni­
knęły Kaboldy i złe duchy, nieraz niweczą­
ce ciężką górniczą pracę. Po pierwszym
Skarbniku wspomn.ene pozostało i iez'oro.
które Szarlejem abwią Zapadł się w gruzy
cały górniczy Olimp, który człow ekowi —
górn kowi chciał pomagać i chciaf z nim
żyć w przyjaźni.

Zapadł się. ale nie na długo.
Żył na południe od Bylom a człowiek bo­

gaty niezmiernie a nazywał się Zabrzeski
Obawiając się o swoje skarby, których miał
mnogość ogromną, zakopał je w ziem: A
miał ci on cńrką imieniem Barbara Ta to
Barbara, piokna czarnowłosa dziewczyna,
modlła się po całych dniach do Matki Bo­
skiej i ludziom dobrze czyniła Obdarowy­

wała ich skarbami. któr» ojcu z piwnic wy­

•) Wiersze wyjęte i Walentego Roździeń­
•kiego „Off.cina Fsrrana" Csłs klechda jest do­
wolną. oryg.nsJną kompilacją niektórych wie­
rzeń górniczych Chodziło o literacką interpre­
tacją (w pewnym chronolog cznym porządku)
mitotwórczych elementów w pracy górn.ka.

blerała Schodziły się do niej rzesze bied­
nych A wszystkim urn ala zadość uczynić
Temu rzekła iak:eś słowo kojące a miłe. tam­
tego obdarowała czymkolwiek Ne było ta­
kiego, ktoby od mej odszedł z próżnymi rę­
koma lub z próżnym sercem. A było jej na
imię Barbara

Zabrzeski, jako że był skąpiec ogromny,
zaczął pórkę prześladować Jej m łosierdzie
doprowadziło go do naiwiększej pasji Na
każdą w eść o brakujących skarbach chwy­

tał za miecz I trząsł nim ze złości szukając
córki, klórą zawsze dobry duch gdzieś umiał
ukryć

Dnia pewnego przyszła do Barbary stan
kob ecina pomarszczona jak tysiącletni per­
gamin Barbara przyjęła ją z radością, roz­
taczając nad n ą natychmast czułą opiekę
Okazało się. że kobieta ma chorego wnucz­
ka, pozoslflłeflo po zabitym w niedawnej
wojnie svnie Wnuczek zachorował na ja­
kąś straszną i n eznaną chorobę Babuń a
chce go koneczn e utrzymać przv życiu Ale
na to polrzeba pieniędzy. żebv móc zapła­
cić bardzo mądrego doktora z dalekiego mia­
sta Dużo pieniędzy...

Barbara patrzyła w pogasłe oczy starej
kobiety Wierzyła iej Bo i jakże tu nie wie­
rzyć tym oczom, których blask zdolen jest
ożywić sę iedvme na wspomnienie synka,
zmożoneco ciężką niemocą.

Było połudn e wysokie i gorące, drzewa
stały nieruchomo, zgarniając pod siebie
miękki cień.

Barbara zostaw ła kobietę w domu i po­
bieżała do podziemi, w których część skarb­
ca ojcowskiego się mieściła. Zaczęła zgar­
niać do zapaski srebro dźwięczące szczerko­
cące drogie kamienie całe to bogactwo bły­
szczące i szumne.

Naraz, za mą zadzwoniły żelazne kroki
Ktoś szedł Wypuściła z rąk skarby i przy­

warła do ściany Kroki zbliżały się Pstrzy­

ła się — w tamto nadchodzące t m eczera
błyszczącym w dłoni, patrzyła się z odwagą.

Biblioteka pinna
Przed paroma miesiącami klub poe.

O. Z N. wniósł do Sejmu projekt uitawy
bibhoteczotj. Po referacie pos. Budzanow­
akiedo projekt ustawy odesłano do odpo­
wiedniej komisji sejmowej. Nnwy projekt
ma charakter ustawy ramowej i tym się
różni od projektów wysuwanych w ciągu
ubiegłego dwudziestolecia.

Zasadnicze ogniwo w ogólnokrajowej
sieci publicznych bibliotek oświatowych
— jaką przewiduje projekt — stanowić
będą biblioteki gra nne. Mimo braku usta­
wy — gminy wiejskie i miejskie coraz czę­
ściej występują z inicjatywą tworzenia bi­
bliotek gminnych Oczywiście biblioteki
gminne powinny współpracować z powia­
towymi centralami bibliotecznymi.

Poważną trudność w pracy organiza­
cyjnej stanowił dla bibliotek gminnych do­
bór księgozbiorów Niektó-e gminy powie­
rzały tę sprawę osobom niekompetentnym
i dlatego zdarzało się, że w bibliotekach
gminnych znajdowały się książki przecięt­
ne lub niepotrzebne, kupione za „bezcen"
u pokątnego handlarza lub w koszu.

Coraz żywszy pęd w kierunku tworze­
nia bibliotek gminnych skłonił „Poradnię
Biblioteczną" do opracowania ł wydania
podstawowego katalogu, ułatwiającego ra­
cjonalny dobór, od którego w dużym stop­
niu zależy społeczna wartość biblioteki
oświatowej Katalog ten ukazał się p. i
„Biblioteka gminna" — jako praca zbio­
rowa pod redakcją W Dąbrowskiej. Po­
daje on 1200 książek, nadających się do bi­
bliotek gminnych w ogóle Jest to wydsw
nictwo dość obszerne, bo zawiera około
150 stron druku

Książka składa się z dwóch części.
Część I. katalog właściwy, stanowi przede
wszystkim podstawę do planowego two­
rzenia i uzupełniania księgozbioru". Na­
tomiast część Ii katalogu opracowana jest
z my<!ą o pracy metodycznej z czytelnikiem.
. . Część ta przeznaczona jest zarówno dla
bibliotekarza, piagnącego umiejętnie po­
magać czytelnikowi w wyborze lektury i
rozbudzać w nim szersze zainteresowania,
jak też — i to przede wszystkim — dla
poważniejszych czytelników, ch cących
czytać świadomie z planem, poszukują­
cych ściśle określonych tematów czy za­
gadnień "

„Biblioteka gminna" — jako poradnik
i przewodnik, przyda się nie tylko organi­
zatorom bibliotek gminnych, ale równie*
nauczycielstwu i działaczom społecznym.

DrJ.K

PAMIĘTAJCIE
O OFIARACH

NA F.O.N.I

Naprzeciw mej kroczył ojciec. Zabrze­
ski Nie pytał jej się o nic, gdy przed nią sta­
nął Nie starał się nawet przemówić do jej
hardych ale błogosławiących ócz. Ciął mie­
czem Krew polała się na srebro. Z zapaski
z szumem wysypały się różnokwieciste dro­
gie kamienie.

W tej samej chwili ziemia zatrząeła się.
Rozpadł się dumny zamek Zabrzeskiego. A
wszystkie icco skarby, które ciągnęły się sze­
roko i daleko pod śląską ziemią, zamieniły
się w węgiel.

Po latach ludzie zaczęli szukać w zie­
mi skarbów Zabrzeskiego. Natknęli się na
czarny kruszec. Pokochali go. Na miejscu
zbrodni powstało miasto Zabrze i pierwsza
kopalnia Wkrótce kopalnie wyrastały jak
grzyby po deszczu.

Na osieroconym górniczym Olimpie za*
panował nowy Skarbnik Został nim Zabrze­
ski Za pokutę m,ał odtąd panować nad pod*
ziemnym córniczym światem, czyniąc lu­
dziom dobrze i ostrzegając górników przed
niebezp eczeństwami.

Panował odtąd i panuje na Olimpie je­
den duch, irzychylny ludziom, bo tak
chciała św Barbura, patronka górniczego
ludu I poszła o nowym skarbniku sława na
cały kraj. Różni różnie go nazwali: jedni
Pusleckim. Fontaną. inni Sinym Gwarkiem,
Dobrym Mnichem. Ale niech nas ta różnorod­
ność Imion nie zmyli Od czasu św. Barba­
ry, od czasów pierwszej kopalni, rządzi gór­
nikami jeden durh — Skarbnik.

I szumią rozpędzone koła szybów wycią­
gowych, buczą syreny, dymią wysokie ko­
miny. I coraz mniej zielonych pól a corai
więcej szarych zwałów czarnego bogactwa.
Pod zienrą wiodą długie chodniki, w których
schylają się nagie, spocone plecy górników.
A chodnikami po dziś dzień chodzi biały, s
siwą długą brodą. Skarbnik, za sprawą iw.
Barbary władca górniczego Oimpu na wiecz­
ne* czasy.

— 3—
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ISZPAŃSKA LEGIA CUDZOZIEMSKA
2) (Ciąg dalszy).
Umyślnie skłamałem. Żal mi go by­

fo. Chodził w wyblakłym od słońca mun­
durze i połatanych spodniach. Gdybym
grał z nim w karty i wygrał, musiał by
mi chyba oddać swój mundur. Wówczas
chodził bv obnażony do pasa, bo prze­
cież koszule już przegrał kolegom i wy­

stawiał ciało pod prażące promienie a­
frykańskiego słońca.

W tej chwili podszedł do mnie kole­
ga i wdał się w rozmowę, z Rosjaninem.
Ten zaprzestał grać w karty i zaczął z
nami rozmawiać. A gdy postawiliśmy
przed nim manierkę z winem, stał się
nad wyraz wymowny i zaczął nam opo­
wiadać o stosunkach panujących w tym
jedynym w swym rodzaju wojsku.

— Jakiej narodowości ludzie służą u
was — zapytałem go.

— Łotry z całego świata. Jest tu ma­
ło Rosjan, ponieważ nie każdy wytrzy­

ma w tej hiszpańskiej Legii. Trzeba
mieć żelazne nerwy, by móc współżyć z
kolegami. Jestem starym żołnierzem
carskim. W wojsku rosyjskim widziałem
różnych ludzi, ale innej takiej dobranej
bandy nie ma chyba pod słońcem. Mu­
simy się tu pilnować na każdym kroku,
jak w jakiejś spelunce złodziejskiej. Na
każd\m kroku ktoś bowiem czvha na
twe skromne mienie. A dla tych złodzie­
jów wszystko posiada wartość. Kradną
nawet pasek od karabinu i zaraz zasia­
dają do kart.

Że tam rzeczywiście kradną, mogłem
stwierdzić po przyjrzeniu się tej rozhu­
kanej bandzie. Niektórzy żołnierze by­

li wprost elegancko ubrani, podczas gdy
drudzy nosili wytarte spodnie i brudne
koszule, które chyba nigdy jeszcze nie
były prane.

— Dlaczego nie ma u was za grosz
dyscypliny? — zapytałem rozmownego
Rosjanina.

— A w jakim celu potrzebna nam
dyscyplina? Arabowie i tak by nam
dawali w skórę — odparł zrezygnowa­
ny, machnąwszy ręką. — Największym
naszym nieszczęściem jest to. że ofice­
rowie nie są o wiele lepsi od podwła­
dnych im żołnierzy. I dla nich istnieją
tylko karty, wino i kobiety. O niczym
nic myślą i nic innego nie przedstawia
dla nich wartości. W jakim celu mają
się „wysilać" i ćwiczyć żołnierzy, któ­
rych traktują z pogardą i uważają tylko
za mięso armatnie? W naszym batalio­
nie jest kilku oficerów różnej narodo­
wości. Wszyscy, co do joty, są do siebie
podobni i zarazem diabła warci. Jak
tylko widzą, że szala zwycięstwa prze­
chyla się na stronę Arabów, pierwsi bio­
rą nogi za pas i uciekają. Podobnych
żołnierzy nigdy nie widziałem. Nie wiem
w ogóle, czy zasługują oni na miano żoł­
nierzy.

Nagle powietrze rozdarły ostre gwi­
zdy. To nas, francuskich żołnierzy,
zwoływano na zbiórkę. Przerwaliśmy
rozmowę z Rosjaninem i pobiegliśmy na
miejsce zbiórki. W ciągu kilka chwil
cała kompania stała w szeregu. Żołnie­
rze z hiszpańskiej Legii stali w pobliżu
z otwartymi z podziwu ustami. Nie wy­

obrażali sobie, że kompania może w o­
góle w tak krótkim czasie stanąć w or­
dynku.

— Chłopcy — oświadczył nam kapi­
tan — dziś będziemy obozować wraz z
żołnierzami hiszpańskiej Legii Cudzo­
ziemskiej. Jutro zaś odprowadzimy ich
Oni powinni bronić swej części Maroka,
na terytorium hiszpańskiego Maroka,
tak jak my to czynimy po naszej stroiie.
Dopiero w wypadku, gdy nie dadzą so­
bie rady z Arabami, będziemy musieli
im przyjść z pomocą. Walczymy prze­
cież razem przeciw tym samym bandom
Arabów.

— Rozbić namioty — rozkazał kapi­
tan, — ponieważ tu przenocujemy. Sier­
żanci, — zwrócił się do nas dowódca —
wystawicie posterunki dokoła naszych
namiotów. Dobrze znam gagatków z hi­
szpańskiej Legii Cudzoziemskiej i wiem,

co oni za jedni i czego potrafią dokonać.
Posterunki mają im zabronić wstępu do
naszych namiotów.

Po zbiórce żołnierze wzięli się do
pracy i po kilku minutach namioty bvły
już rozstawione. Ponieważ hiszpańskim
żołnierzom nie wolno było się zbliżać do
naszych namiotów, francuscy legioniści
uda W się do nich w odwiedziny.

Tamci tylko na to czekali. Gościnnie
zapraszali nas do siebie i od razu przy­

stąpili do „interesów". Jedni propono­
wali kupno zegarków, pierścionków i ró­
żnych drobiazgów. Drudzy zaś zapra­
szali naszych chłopców na karty. W o­
bozie rozlegał się taki gwar, jakby to
był jakiś jarmark, lub obóz cygański, a
nie żołnierski.

Nie trwało to długo, gdyż w ten gwar
wmieszały się krzyki, wrzaski i prze­
kleństwa. To grupa hiszpańskich legio­
nistów pokłóciła się między sobą przy
kartach.

Zaintrygowany tą wrzawą, zbliżyłem
się do krzyczących chcąc się dowiedzieć
o przyczynie awantury.

Stanąwszy tam, ujrzałem niecodzien­
ne widowisko. Rozcietrzcwieni żołnie­
rze okładali się na oślep pięściami, oczy­

wiście przy akompaniamencie soczy­

stych, wymyślnych przekleństw. Zaraz
też poszły w ruch noże i bagnety.

Wśród „walczących"
znajdował się

również jeden kapral, którego jakiś żoł­
nierz okładał pięściami jak gdyby bił w
bęben.

Myśmy zaraz opuścili „plac bitwy".

Przede wszystkim, aby pilnować porząd
ku w naszym obozie — nigdy przecież
nie wiadomo, co może wyniknąć z takiej
walki, a po wtóre chcieliśmy odciągnąć
naszych chłopaków.

Wśród nas również nie brakowało ta­
kich, którzy lubili i potrafili się bić. W
pewnej chwili mogli się wmieszać w
spór i wówczas na dobre rozgorzała by
walka między dwoma obozami.

Wrzawa stawała się coraz większa i
w końcu oficerowie, którzy pili wino
wraz ze swymi kolegami hiszpańskimi,
wyskoczyli z namiotu i zabrali się do u­
spokojenia rozhukanych legionistów.
Żołnierze nie myśleli jednak słuchać o­
ficerów i w dalszym ciągu bili się, nie
zwracając wcale uwagi na ich rozkazv.
Wówczas oficerowie rozkazali tym z hi­
szpańskich legionistów, którzy nie brali
udziału w bójce, aby rozłączyli walczą­
cych.

Ci, jak gdyby tylko na to czekali.
Rzuci'i się w wir walki i zaczęli okładać
swych kolegów. Przez kilka chwil pa­
nowało zamieszanie, którego nie sposób
wprost opisać. Dopiero po kwadransie

wrzawa ucichła. Legioniści, nie biorący
udziału w bójce, wywiązali się doskona­
le z powierzonego im zadania — rozpę­
dzili walczących.

Zaraz po bójce zaspani legioniści hi­
szpańscy zasiedli do kart i zaczęli cią­
gnąć wino z manierek. Uczynili to z ta­
kim spokojem, jak gdyby nie mieli poję­
cia o tym, co się działo przed chwilą.
Tylko podarte w strzępy koszule, oraz
ska'eczenia i sińce na ciele, wymownie
świadczyły o bójce.

Po skończonej bójce znów wróciliś­
my do Hiszpanów. Szukałem wśród nieb
jakiegoś inteligentniejszego żołnierza,
który by mnie mógł poinformować, jakie
panują u nich stosunki.

Przypadek chciał, że natrafiłem na
jakiegoś Francuza. Był to sprytny chło­
pak, po którego oczach można b\ło po­
znać, że miał na sumieniu nie jedną cie­
mna sprawę.

Wzdłuż jego szyi przechodziła b
'iz­

na. świadcząca o tym że chciał sobie
poderżnąć brzytwą tfardło. albo że ktoś
inny chciał ten zamiar wprowadzić v»
czyn.

— Za jakie grzechy służy ko
'cga w

hiszpańskiej Legii Cudzoziemskiej? —
zapytałem go.

— Jest mi tu bardzo dobrze, znacz­
nie lepiej niż u was — odparł — poza
tym mam coś na sum

'
enui i boje się słu­

żyć we francuskiej Legii, aby mnie nie
wytropiono.

— Co kolega przeskrobał?
— A nic ważnego — lekceważąco

machnął ręką. — Kocbiłem się tv'kow
młodych dziewczynkach które miały oo
dziesięć, jedenaście lat. Mia

łem ich kil­
kanaście na sumieniu, no i musiałem
zwiać.

Był to zwykły zboczeniec i już coś w
jego zewnętrznym wyglądzie mówiło o
tym.

Tymczasem zapadł wieczór i należa­
ło wracać do obozu. Pożegnałem więc
Francuza i wraz z ko'egami skierowa­
łem się w stronę naszych namiotów.

W namiotach rozmawiano z ożywie­
niem. Powszechnym tematem rozmów
była Hiszpańska Le<*ia. Naszym chłop­

com nie mogło pomieścić sie w głowie,
że tego rodzaju żołnierze istnieją na
świecie.

Pokpiwali więc sobie z tych chodzą­
cych w zaniedbanych mundurach kar­
ciarzy, którzy nazywali się żołnierzami
hiszpańskiej Legii Cudzoziemskiej.

Również i w naszym namiocie roz­
mawiano tylko o tym. W pewnej chwili
jeden z kaprali, który przyszedł do nas
z wizytą, odezwał się:

DLA PANI

Turczynha dawniej i dziś
Gdy mowa o Turczynce, to konieczni

wyobrażamy ją <ob:e jako odal.skę jak.<­gos
sullana czy wezyra słowem: jako posiać
na poi les^ndarną. baśniową, o pięknych
kształtach, o zręcznych ruchach tancerk:
powołanej do tego. by bawić swego pana i
władcę. Tymczasem Turczynka dzisiejsza
jest jai istoią wo.ną : na wskroś nowoczes
nq. Oczywiśc.e. ze zmknęc.em czarczafj
znikło wiele przesądów. Turczynka. która
zdobyła się na odwagę pokazania światu
nleza-łomęlego oblicza, okazała sę dosko­
nalą s:łą w szkole, w szp.ta.u, w handlu
Turezynki obecnie zajmują sę sprawam
politycznymi na równi ze swymi mężam.,
kształcą sę na un,wersvtetach w rożnych
wolnych zawodach i biorą szeroki udz al *
pracy społecznej A droga do wyzwoleń a
była prze>c eż bardzo długa.

W żadnym kraju pojęcie niewolnictwa
kobiety nie pokutowało tak długo ;ak w kra
jach zawojowanych przez islam Podobno w
pierwszych wiekach islamu prawa kobet
nie były tak ograniczone, bo Mahomet
upomniał się o szacunek dla kob ety. zaka­
zując nawet żle o niej mów.ć . Jednak w

trzysta lat po śmierci Mahometa zaczęto zu­
pełnie inac/.ej tłumaczyć przepis? św ętej
księgi, t. j. koranu Ograniczono prawo ko­
biet, a przyczyną wszv>lk.«'>!o bylu poliga­
mia, czyi, w ,c

"
żrńsiwo Częste rozwody i

prawo pozwalające na posiadane kilku ż'>n
jednocześnie, zapewn.ły mężczyznom bez­
karność po«lępowan.a W stosunku do kobe

'

Jak stosunk bylv anormalne Iwiadri* faki,
że ostatnia żona mająca dop ero dziesięć lal
baw la s;ę z dz.eck em pierwszej żonv swe­
go męża! D/>iai w Turcji spoiyka »lę k<>h e­
ty w roli sędziów . kob ety geometrów czy
arch tektów. są leż .ekarki denlv*:k i ak­
torki — słowem: każdy zawód jest dla ko­
b.ety doslępny.

Kobieta turecka zawdzięcza zaś swe wy­

zwolenie prądowi europeizacj­ Turcji przez
wielkiego iei reformatora i dobroczyńcę
pierwszego prezydenta republiki tureckie;
Ala Turka Mądre prawa zapewniające swo­
bodę i wykształcenie zawodowe kob ecie tu­
reckiej — stały się fundamentem odrodze­
nia Turcji, klóra dzisiaj staje się iedną z po­
tęg południowych i zdobywa coraz większą
sympatię świata

— No. chłopcy, pora już spać, musł
być bardzo późno.

Wsunął rękę do kieszonki, aby wy­

jąć zegarek i zobaczyć która godzina.
W tej samej chwili jego twarz całkowi­
cie się zmieniła. Znikła pogoda ducha i
rozbawienie, a jej miejsce zajęło prze­
rażenie.

— Do diabła, zabrano mi zegarek!
— wykrzyknął. — Musiał go skraść któ­
ryś z tych Hiszpanów. Na pewno uczy­

nił to jeden z ich sierżantów, z którym
piłem wino. Dziś jest zbyt późno, aby
poszukać tego łobuza. Jutro się nim zaj­
mę.

Rzekłszy te słowa, oddalił się i
wszedł do swego namiotu.

A tam jeden z legionistów przechwa­
lał się przed ko

'
egami, że nabył okazyj­

nie złoty zegarek za dwadzieścia fran­
ków. Kapral zbliżył się do żołnierza i
szeroko rozwarł ze zdumienia oczy. Był
to bowiem jego zegarek.

Odebrał żołnierzowi „okazyjnie ku­
piony zegarek" i zapytał go:

— Czy poznasz złodzieja?— Oczywiście. — odparł żołnierz.
— No to dobrze — ciajnął dalej ka­

pral. — Jutro obaj wybierzemy się do
ich obozu i odszukamy go. Damy mu ta­
ką lekcję, że odechce mu się na zawsze
sięgać po nieswoje rzeczy I

Wkrótce w obozie zapanowała głu­
cha cisza, w która wdzierało się tylko
ciche szemranie wody z pobliskiej rzeki.
Wszyscy byli pogrążeni we śnie. Tylko
rozstawione posterunki czuwały, mając
nas ochronić przed złodziejami z hisz­
pańskiej Legii.

ROZDZIAŁ II.

Około północy, gdy spaliśmy jui w
najlepsze, rozległy się nagle szamotania
i wrzaski.

Wyskoczyliśmy przed namioty i uj­
rzeliśmy dość ciekawy widok. Nasze po­
sterunki szamotały się z hiszpańskim
legionistą, który korzystając z ciemno­
ści, zakradł się do naszego obozu, wśli­
zgnął się do namiotu i przywłaszczył
sobie zawartość plecaka jednego z żoł­
nierzy.

Hurmem rzuciliśmy się na niego, o­
bezwładniliśmy i odebraliśmy skradzio­
ne przedmioty. Postanowiliśmy go trzy­

mać u siebie do następnego dnia i oddać
w r«ce oficerów hiszpańskich.

Po tym wypadku znów udaliśmy sie
na spoczynek, którego już nic nie prze­
rwało. Gdy słońce zaczęło wschodzić,
rozległy się dźwięki trąbki. Była to po­
budka. Zerwaliśmy się na równe nogi i
po pięciu minutach byliśmy już gotowi
do apelu.

Hiszpańscy zaś legioniści nie myśle­
li wstawać. Minęła już szósta, a u nich
jeszcze nie dało się dostrzec żadnego
znaku życia.

To już zniecierpliwiło naszych ofice­
rów.

— Co do diabła, nie myślą wcale
wstać? — mówili między sobą. — Co to
za delikatne wojsko, nie przymierzając,
jak francuskie pieski pokojowel

W końcu skierowali się w stronę na­
miotów hiszpańskich oficerów i obudzili
ich. Ci z kolei nakazali zatrąbić pobud­
kę.

Myśmy stali z daleka i przyglądali
się, jak wstają ci maruderzy. Był to nad
wyraz komiczny widok. Jednych nie
można było wcale dobudzić, drudzy
przeciąga

'! się leniwie, inni znów wsta­
wali i poruszali się tak wolno, jak żół­
wie. Dopiero po pół godziny byli gotowi,
chociaż większość z nich nie myła sie
wca'e.

U nas zaś od pobudki aż do apelu u­
pływa tylko pięć minut. Bo u nas w polu
nikt się nie rozbiera na noc, każdy śpi w
mundurze. Dopiero po pobudce biegnie
szybko do rzeki, ściąga mundur i myje
się. Oni zaś nie myją się, naciągają
tylko swoje zniszczone mundury i to
trwa u nich pół godziny.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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„TYDZIEŃ RELIGIJNY" K. S. M. L
diecezji śląsklel

(—) Nikt nie zaprzeczy, ie najwyższym do­
brem, jakie mołe spełnić młodzie* dla swego
kraju — lo Świadome, radosne i dzielne przy
gotowanie się do twvch przyszłych zadań I
stanowisk w kraju, Ni« da się równiet za­
przeczyć, te najważniejszą rzeczą, w przygoto­
waniu tvm jest zdobywanie przez młodych, nie
zlnmnych. chrześcijańskich zasad moralnych I
religijnych które rodzą uczciwość, sumienność.
<Vie'nosć i ofiarność, hez których - jakże kru­
Hjie i pozorne są byt i potęga każdego narodul
KSM2 jest organizacją, która w pierwszym
rzędzie rpalizuie zadanie moralnego i religij­
nego wychowania — i lo przy pomocy nowo­
czesnych metod pracy, jak kółek wychowaw­
czych, kursów samnksz'alceniowvch ora* o­
Statnio od kilku lat drogą I zw ..Tygodni Reli­
gijnych" Są to tygodniowe, skoszarowane kur­
ty, na których studiuje się zagadnienia życio­
we w oparciu r> dogmatykę i etykę katolicką
Skrupulatny dobór uczestniczek, udział wybit­
nych prelegentów, stosowanie odoowiednich
me'od wykładów <łvskusii ówicren nraktvcz­
nych sprawia, ze „Tygodnie Religijne" stalv się
prawdziwą szkolą przodowniczek W najbliż­
szych dniach, ti w czasie od 27 hm do J-go
września odbędzie się ..Tydzień Ręligiiny" w
Kokoszvcich na temat- ..Druhna pionierką kul­
tury katolickiej w Polsce" W cyklu wykład'w
zostaną, poruszone warne zagadnienia tak:
Pniecie kultury Co »o jest kultura chrześci­
jańska i katolicka. Zasługi katolicyzmu na po­
lu kultury w Polać*. Jakie pr»dv i ruchy ano
leczno - umysłów* zagrażają kulturze katolic­
kiei w Polsce. 7ad.ini* kullurow* druhny w
poszr»eió|nvch dziedzinach i srodow;«'-ach
Na ..Tydzień" pizybccNie JE ks biskup Ad-m­

ski. który wygłosi referat pt.: .Działań'* Al-­
cii Katr.'ickiei w poszczególnych dziedzinach
życia i kultury".

GoóYna czeska w rozilośni

katowickiej
I—I Rozgłośnia Polskiego Radia w Katowi

each przystąpiła do nadawania ipecialnei go­
dziny czeskiej, mai-icei za zadanie przypominać
i popularyzować dorobek kulturalny narodu
czeskiego W ramach rWziny częstej, nada­
wane są fragmenty z klasycznych dzieł cze­
skie! literatury nsrorWei. recytacje poezji
czeskiej, pogadanki historyczne ilp Godzina
czeska nadawana iest co tydriert w ka*da śro­
dę od godz 17—18 Ni«wą1p'iwłe audycja ta
przyięta będzie z wielką wdzięcznością przez
ludność Czech i Moraw

FREKWENCJA W KINACH ROŚNIE
(—1 Jak wvnika ze statvslvki. ogłoszone|

przez Urząd Statystyczny m Katowic. frek­
wencia w kinoteatrach katowickich nartnl
wzrasta W JQ38 r. ogólna frekwencia we
wszystkich km»ch na tereni* miasta przekro­
czyła milion 6*2 tys. osób podczas t»dv w 1037
r. wynosiła tvlko nrlion 424 tys os*b Najwięk­
szą frekwencją w ub roku wykazało kino . Ca­
pitol", ­idzie sprzedano 301 Q26 biletów da'et
idzie .CnPoseum" 1243.7741, S»ońce |23° <08l.
Stylowy 1103 830). Cnsino (1ó5r\?2|. Union, któ­
rego fre'wcncia spadła z 173 484 w 1937 roku
do 164.156 w 1938 i inne. Bardzo wydatny
wzrost wykazuie kino Baika. którego frekwen­
cja wvk*ruje skok z 34,169 w 1937 na 98 647 w
roku 1938

Straszna eksplozja
w młynie parowym w Białej

W nocy i wtorku na środę około godz
22 45 mieszkańcy rn Bielska i B^łei zbu­
dzeni zostali silną detonacją Równocze­
śnie nad magazynami firmy ..Neuman i Ska
Młyny Parowe w Białei. wystrzelił w nie­
bo olbrzymi słup ogn a Budynek stanął w
płomienach Zaa'armowan? straże ognio­
we przystąpiJy natychmiast do akcji ra­

tunkowej prowadzonej w niezwykła trud­
nych warunkach Strażacy z narażeń,ero
własnego życia uratowali z palącego sie
młyna trzech robotników: 45-letniego Ja­
na Klisa, 50-letniego Franciszka Sikorę i
39-letniego Leona Fiweka, którzy doznali
silnych poparzeń Rannych przewieziono
natychmiast do szpitala w Białej Stan ich

Dalsze rewizje w polskich szkołach i mieszkaniach
Niemcy f»o/cy mię polmhiei hmląthl

budzi poważne obawy. Akcji ratunkową
trwała całą noc- Pożar ugaszono nad ra­
nem

Wszczęte dochodzenia wykazały, i*

przyczyna eksplozji był ai-*ruiny gaz wy­
buchowy, wydobywający aię z pyłu maca­
nego, który zapalił się od i ikry elektrycz­
nej. Powsjtalt szkody są olbrzymia i wyno­
<i»ą kilkadziesiąt tysięcy złotych.

W dniu 17 bm w lokalu szkoły polskiej
w Wolęc nie na śląsku Opolskim i w mie­
szkań u nauczyciela przep owadzona zo­
stała rewizja w obecności dwóch żandar­
mów, nauczyciela rzkoły niemieil iej w
Wolęcinie oraz me'scowego pisarza gmin­
nego Pbneważ w domu nie było nikogo,
rew du ący siłą wdarli się do m;eszkan'a
Rewizje przeprowadzono z całą skrupu­
latnością w mieszkaniu gospodarza nau­
czyciela i w szko'e Z mieszkana nauczy­
cie- zabrano ksążki oraz inne rzeczy Ze
szkoły zabrano wszystkie polskie ks;aźki.
podręczniki dzieci, obrazy ścienne, mapy

geograficzne, wszystkie akta szkobie, ko­
respondencie i księgi rachi-nkowe

W tym samym czasie przeprowadsona
została rewizj* w szkole i w mieszkaniu
nauczyciela w Wysokiej.

Również w tym samym dniu przepro­
wadzono rewiz;ę w meszkanu gospodarza
Urucy w Wędzn.ie Jego córo?, uczęszcza­
jącej do lio?um w Tarnowskich Góracii •>­
debrano pas/pot t. W tei samej miejscowo­
ści przeprowadzono rewiz;ę w mieszkaniu
Gorzołków w Wędzne Córce, uc*en«iicy
tego *amego liceum, również odebrano
paszport.

It«-s>«*/ff Hllll/lKllllMtU
podzielisz się z dziecHtem. Jeśli san po­
wiesz, ie do nhiadn będzie lefummla

Dzień św. Bartłomieja w Rybniku
Ryb.iik 23 sierpnia.

W Rybniku na starym cmentarzu wzno­
si się na wzgórzu mała świątyń a. ong:ś
koścół parawany na okolicę i nrasto a
dziś kaplca cmentarna Sw:ątvn;ę wybu­
dowano około 1450 roku w.czasach na a­
zdu husvtów W tym okresie przvw ózł do
Rybn'ka wadomości o strasznym pocho­
dzie wyznawców Husa pcw en ociec fran­
eszkan n który zbegł z Głogowa Para­
fian e rybn-ccy m;mo gnozy sytuacji i wie­
ści o cęźkich przeprawach wosk prowa­
dzonych przez książąt Mikola a i Bolesła­
wa postanowili zamanifestować wówczas
swe głębokie przywiązanie do wary chrze­
ścijańskiej przez wybudowanie świątyni

pod wezwaniem św Bartłomieja Budowa
postępowała ra*no naprzód i n:ebawem
stanął wcale piękny kościółek, prawdziwa
duma rybniczan. którzv oczekiwali z głę­
boka warę pogremu wroga Doszło do
krwawych zmagań ale śwatyma ostała
się i ręka grabieżcy nie zć >łala znieważyć
kośc-ótka

Aczkolwiek w rb dzień św Bartłomie­
ja przypada na czwartek 24 sierro 3 r»­
rafan'e rybniccy od w tkćw utartym zwv­
cza em obchodzą uroczystość w pierwszy
pialek po Wn ebowzięciu N M P tak że
i w tym roku w kapliczce odbędzie się w
pia'ek 25 bm o godz 8 rano uroczystość
z Mszą św i kazaniem.

POGRZEB ZASLU20NFJ ZAKONNICY

(K) W dniu 22 bm odprowadzono na miej­
sce wiecznego spoczynku i p S Walfrydę Flo­
rian, przełożoną zakładu 4w Józefa w Rudzie
SI Zmarła doczekała się 61 roku tycia, w
tym od 40 lat przebywała w słuzbi* zakonnej.
W Rudzie SI od 32 lat pracowała w Domu
Wdów i Przedszkolu przy wspomnianym za­
kładzie, którego była dwukrotni* przełożoną.
N* tym stanowisku zasłużyła się bardao oraz
zaskarbiła sobie przywiązani* i miłość szero­
kich warstw społeczeństwa rudzkiego, o czym
świadczy liczny udz'a* ludu w pogrzebie Nad­
nrenSć wkrada, i* Zakład sw Jói«f*. Istnieją­
cy od 1873 roku. iest utrzymywany prz*t Rud»­
ki* Gwarectwo Węgłowe które teł bvlo re­
prezentowane na pogrzebie przez swvch "'zed­
sUwtetełi

Manifestacja narodowa na pograniczu
Uroczystość poświęcenia sztandaru Związku Powstańców SI skich

Dn;a 3 września rb odbędzie się w
Brzez;u n Odrą uroczystość poświęceń a
sztandaru miesc grupy Zwązku Powstań­
ców Śląskich, nad ktorq p­otektorat ob ął
i osobście obiecał przybyć p wojewoda

Grażyński
Program uroczystości rozpocznie się

uroczystym nabożeństwem w nre;sc ko­
ściele o godz 9 30 po czym nastąpi zło­
żenie wieńca na grob:e Nieznanego Po^
wstańca. oraz defilada Po dekoracji zasłu­
żonych Powstańców, odbędzie się wspólny
obiad a następnie zabawa ludowa

Ze względu na położenie Brzezia nad
sama gran;c<ł nienrecką. w nab'iższym są­
siedztwie Raciborza uroczystość pos;ada
głębsze znaczenie nie tylko tako symbol
trwan-a Ludu S,ąsk:e2<> przy ideałach w
obronie których krwawił w trzech powsta­
n;ach. lecz ma dow eść że I w przyszłości,
gdyby zaszłi potrzeba każdy Po'ak do­
wiedzie źe ceni wyżej Wolność i Honor
niż .wygodne życie"

Przybywacie więc z na'dalszych stron
aby wz;ać udział w uroczystości i zobaczyć
piękne Brzezie!

(—) W dnia wczorafszym zmarła po długich
ł ciężkich cierpieniach ś. p. Maria Dylonfiowa
i Katowic, matka naszego korespondenta w
Chorzowie p Aurela Dylonga. Zmarła brała
żywy nd^al w pra-ach ornanizacyj polskich I
znana bvla jako dobra matka-Polka Cześć Jef
pamięcil

Haśouice
PIĘKNE UROCZYSTOŚCI W ZAŁĘŻU

fKI W ub niedzielę obchodziła dzielnica
Katowic*-Załęźc rocznicę Czynu Legionowego,
20-lecia wybuchu 1 powstania śl<Tskief»o oraz
święta Żołnierza Polskiego przy licznym udzia­
le organizacyj i obywateli W koscie'e para­
fialnym ndbv)o się nabożeństwo dziękczynne,
po czvm poseł Dłutfiewicz złożył na grobie po­
l*f!łvch pnwstancisw wieniec. Po powrocie do
Ogrodu .Zdroju Rybnickiego" uczczono pamięćI.p. Wojciecha Korfantego dwuminutowym
milczeniem i odegraniem marsza żałobnego
Poseł Dłutfiewicz wygłosił okolicznościowe
przemówienie Po południu odbył się wielki I«­
ttyn ludowy, połączony t koncertem.

OFIARA ZAWODli GÓRNICZEGO

(K) W po.lriemi.irli knp,lni „Michał" w Ml­
chslkiiwicsch MataJ priynnieciony wó/.kirm ro­
botnik Hyssaril Hrrnaiki. i*m. w Rylkowie. prry
ul. Al. Żt;rrrl>nioka. którego w stanie yrnśnym
ndstawinnn ilu srpilala Spółki Rrarkirj w Sieuna­
oowiraili. (iliie duia następnego sinarl.

KRADZTEZ
(PI P frena Warttuchowa. żona kotnisara*

strażv graniczne! z Orzesza, zgłosiła na policji
w Miko!nwu\ iż kiedy poprzedniego dnia wie­
czorem przebywała w Hote'u Obywatelskim w
Mikołowie skradziono iei torebkę obok stołu
leżąca z zawartością 85 zł gotówki, srebrną pa­
pierośnica. wiecznym piórem i legitymacją •­
rzęd"''czą na iei nazwisko oraz inne droba*
przedmioty. Szkoda wynosi około 90 zł.

„MECHANIK" ROWFROWY W RĘKACH
POLICJI

(PI Pollcia w Tychach przytrzymał* 30-let­
pl«go Maksymiliana Macheckiego zam w Ty­
chach, któremu udowodniono kilka kradzieży
rowerów Przeciwko Macheckierau sporządza­
no doniesienie karne do sądu.

GDY RESTAURATORKA WYCIĄGA
KORKI­

(P) W ub niedzielę restauratork* Marta
Pyszna w Paniowcach. w czasie odkorkowywa­
n'a butelki z piwem, doznała ciężkiego okale­
czenia ręki Szyika butelki nagi* pękła I
Pyszna przecięła sobie żyły prawej ręki. RaaV»
ną odstawiono do szpitala w Nowe) Wsi.

Snrerć pod bryłą węgla
Na kopalni „Prezydent Mościcki" wydarzy!

się tragiczny wypadek. Na skutek tąpnięcia,
bryla węgla uderzyła 45-temiego górnika Sta­
nisława Kucza. Nieszczęśliwy górnik dozna!
złamania nogi i ręki. W stanie ciężkim prze­
wieziono go do szpitala Spółki Brackie) W
Chorzowie.
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Prezydent był ogromni* ubawiony tą
przygodą i udzieli' dziennikarce autoryza­
cji na opublikowanie tego wywiadu. Wy­
wiad zapewnił miss Ro.ial karierę.

W okresie wyprawy Stanley'a do Afry­
ki centralnej redakcja dziennika „New
York Herald" zasypywana była ofertami
rn'<>dych, szukających przygód kobiet, ktd*

re chciały odbyć podobną podrói do Afry­
ki i przesyłać sprawozdania.

Gdy po Stanleyu zaginął ślad, „New
York Herald zdecydował (i* posiać do
Afryki ekspedycję. Na czci* jej stanął
Livingstone. lecz wzięły w niej udział tak­
że dwie kobiety Odznaczały się one dużą
odwagą, ale niewielkim talentem dzienni­
karskim i dlatego nazwiska ich nit prze­
szły jednak do kronik.

W drugiei połowie ubiegłego stulecia
poruszyła umysły książka Jules Vera*'»
pt. „W 80 dni dookoła świata" Powszech­
nie dyskutowano nad możliwościami urze­
czywistnienia tei podróży, która wydawała
aię wówczas jedynie fantazją obdarzonego
dużą wyobraźnią pisarza Któregoś dnia
wydawca ,New York World" wezwał do
•wego gabinetu reporterkę, Elżbietę Co­
chranc. i zadaJ iei pytania:

— Czy jest pani gotowa odbyć podrói
dookoła świata która nie będzie trwała
dłużej, niż podrói bohatera Jules V*rae'a?

— Jutem gotowa,

i v. Maria Dylonpwa Jia&ieta w zanwdiit dziennikaeskim
Kobieta w zawodzie dziennikarskim jest

dziś zjawiskiem bardzo popularnym W nie­
których działach tego zawodu jest kcbieta
wprost niezastąpiona Stw sjrd/.ono niejed­
nokrotnie, że zdobycie w\wiadu przycho­
dzi o wiele łatwiej nawet mało doświad­
czonym dziennikarkom, niżeli rutynowa­
nym dziennikarzom dobrzt znaiącym »wój
zrwód. NielcUre z kobia* zdobyły sobie
nawet znaczny rozgłos Do nich należą:
Dorothy Thompson, żona laureata nagro­
dy Nobla. Sinclair Lewisa której opinie,
wygaszane na lamach kilkudziesięciu pism
amerykańsk:ch równocześnie, wywierają
znaczny wpływ na poglądy społeczeństwa
tamtej części świata. — Genowefa Tabouis,
publicystka francuska, autorka sensacyj­
nych plotek i inspiracyj. niekiedy bardzo
fantastycznych i lekkomyślnych, — Larysa
Reisner. żona sowieckiego dyplomaty któ­
rej reportaże z wojny domowej w N;em­
czech i z życia w współczesnym Afganista­
nie zyskały iei przydomek Kischa w spód­
nicy"

, — Titayna, która w pogoni za ma­
teriałem jeździ po świecie samolotem Do
rzędu tych kobiet należy także Mary H*a­
ton-Vorse. która bawiła ostatnio w War­
szawie i uzyskała dla prasy amerykańskiej
wywad z Marszałkiem Smigłym-Rydzera

Ogółem w prasie amerykańskiej pra­

cuje obecnie 12 000 kobiet, publicystek, re­
daktorek i reporterek

Jedna z popu'arnych dziennikarek a­
merykańskich Izabella Ross. wydała osta­
tnio książkę, która cieszy się ogromnym
powodzeniem Izabella Ross opisute w
niej dzieje pierwszych dziennikarek ich
pionierską działalność i senaacyjne przy­
gody

Anna Rona! otwiera li*tę bohaterek
książki Izabella Ross

Było to w r 1800 Jeden z dzienników
w New Jork'j powierzył młodej tej kobie­
cie prreprowaazen'e wywiadu z ówczes­
nym prezydentem Stanów Johnem Quincy
Prezydent odmawał jednak wówczas
wszelkich wypowiedzi na aktualne tematy
polityczne

Miss Ronal, kobiet* nie pozbawiona
fantazji i odwag., udała sii do letniej rezy­
dencji prezydenta Ustaliła, że prezydent
każdego rana odbywa kąpi •! rzeczną Miss
Ronal przybyła na brzeg rzeki i... usiadła
na odzieży prezydenta Prezydent miał
zamknięty „odwrćt" z kąpieli, i chcąc nie
chcąc, musiał .dzielić orzedsiębioczej
dziennikarce odpowiedzi na szereg pytań
Dopiero potem miss Ronal łaskawie dopu­
ściła swego rozmówcę do jego własnej
odzieży.
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program.•OOOCiri - 1IA.TKA­ . Fk.iTłM o* azlaku !u­
HM'1 | „M .-i r I>.(>J W>te|«"«

Kinoteatry na prowincji:
III tt.A MIKI KIK „OWlMi MV'1
IlIKI^KO - kPOI I .d .W HJI1II1 Monte Oarlo".

­ K! VI.TO ,.lV!a Kllie).kle".
CHORZÓW - AlOI .IO .Wielenie bes krat" I

.w .t«f. i v«icł" ruuoMKUM „Paerrte" i ..i\>­
krsrwdz onn".­ RONY: ,.Pru»o iloN—ta I,la4iUT*»"
i ..p»ni«i. KI,. .lii .n .iwi". — UKI.TA: „Kalata leaM
cygańska" i .1'unia. erka rrvrml«trza".

CI|.)R/.>W HATORY - ILĄSKIIl „llliily motyl"
1 „Stiulert I H\firJu".

JANÓW - Sł.OMK: ..Halka" I „Tajemnica Boc­
PK»P lokali".

MYSI.OWKT — ODBOW: „Kroi ercanAw" 1 „W
po.ln- .zy pi>«iui>ni-j

". — II KI.IOS: ..Plrucl prerii" 1
,.Mó) pan Btąi".

HTBUnriCI — AMIAl ..Orkan" I ..Białe artan.
wary".

NOWA «!K< - TlKfT­ .
''kochana I ..El Oatto1*.

— •IKHKIBWICBl ..S yn Frsnkei.steira"
MKAfti -U. — A lO l.l.O: JllIWlM Szanglia­

Jn" I .KI'•'
PIOTROWICE — TIAST: „Podejrzenie" I „nru­

tal"
KIDA SU - BAŁTYK: „Orkan" orai „ranna

Ewa ­
RYPNIK — ArOT.I.O; „7ern»n • azplega". ŚWIT:

»r:l»*f»)rM i zaułka" I ..Kaden".
ŚWIĘTOCHŁOWICE - APOLLO: . ntały motyl"

I ..Pechowiec" - COJ.OSSEt M: ..Tajny wywiad" orai
„Nieeforna dztevrz> n»".

•OrtKNICI - COI.OS.SKVM: „Ust polecający"
I JNMU Tarzana".

TAKS CÓRY - ŚWIATOWI: ..7łud»rnte tycia".
TK/YMI.C ­ SI.ASKIK ..Tłum naleje".

Jiubnlk
POWIAT RYBNICKI NA FON.

(Rl Niezwykle interesująco przedstawia się
testawicnie darów na FON w powiecie ry­
bnickim. Po zamknięciu pierwszej listy — za ­
notowano lako wpływ ogólny 50 213 zł gotów­
ki, około 20 000 ii w różnych obligacjach ornz
19 monet złotych o wadze ^5 gramów, wicie
przedmiotów złotych o wadze przeszło 200
gramów, kilka tysięcy monet srcSrnych o wa­
dze 10 kilogramów 100 gramów, moc róznvch
przedmiotów srebrnych o wadze przeszło pół­
tora kilograma, kilkanaście złotych i srebrnych
zegarków oraz różne inne wartościowe rzeczy
ocenione na około 50 000 zł. Zaznaczyć nale­
ży, że ofiary wpływają nadal— tak. że druga
lista darów już przed kilku tygodniami zosta­
ła zapoczątkowana.

FATALNE WYPADKI DROGOWE.

(R) W ab. wtorek w Rv,lultowach, pn ul.
Raciborskiej, jadący na rower/e Józef Hugi.l
Palrażnej i Franci.irk Brachmański z PlmiU,
wywrócili się na je/ilnie. Rugicl doznał złamania
ohojcirka. a Brachmański złamania podstawy
era.aki. Ofiary wypadku odstawiono do leczni. y
Spółki Brackiej, gilzie Brachmański zmarł tego
samego dnia wskutek śmiertelnej kontu/ji głowy.

Na ul. Furgoła w Czrr»ir>m-e motocykli.ta
Atign-trn Grajner a Debieńska Starego w czacie
wymijania innego motocykla najechał na rower/y­
•te Floriana Wawocznezo > łUbnikaPanisrowca.
TiHmvny doznał złamania le»cj nogi poniżej ko­
lana i zo«tal odstawiony do szpitala św. Juliusza
w Rybniku. Jak stwierdzono, Grajner nie po«i.i­
dal pozwolenia na prowadzenie pojazdów mecha­
nicznych.

POMÓŻCIE BEZROBOTNYM I

Śmierć ofiary mordu w Droniowiczkach
Zbrodniarz ukrywa się dotychczas w pobliskich lasach

W Lublińcu odbył się w tych dniach
pogrzeb s. p. Piotra Kazucha z Droniowi­
czek, zamordowane.gr> w czasie sprzeczki
na tle maia.tkowyrr. przez Filipa Kiełbasę,
ko'eiarza z Lubi ńca.

Tło morderstwa przedstawia się nastę­
pująco' Swego czasu zdicydował się Kieł­
basa wraz z narzeczoną swa. Martą Kazu­
chówną, na budowę domu w Droniowicz­
kach Oboje narzeczeni umówili się. że ko­
szty wystawienia domu poniosą do spółki.
Tymczasem krótko po ukończeniu budo­
wy domu, zaczęły się coraz częstsze
sprzeczki na tle rzekomo niesłusznego po­
działu kosztów budowy Wreszcie doszło
do tego. że rodzina Kazuchów odmówiła

Kiełbasie prawa do własności domu Po­
irytowany takim zarządzeniem Kiełbasa,
wpadł pewnego di.ia w szał furii, mordu­
jąc brata narzeczonej — Piotra oraz ra­
niąc niebezpieczne drugiego brała — Aloj­
zego który walczy dotychczas ze śmier­
cią W dodatKu podpalił M końcu domo­
stwo, które aa szczęście ocalało dzięki
wcześnie zarząwzonej obionie przeciwpo­
żarowej.

Po dokonaniu zbrodniczego czynu Kieł­
basa zbiegł, ukrywa nc się dołycbczaj w
okolicznych lasach Mieszkańcy Lublińca
podaią sobie z ust do u-i wiadomość że
zbrodniarz planuje jeszcze zemścić się na
innych swych ..krzywdzicielach". Obawy

Za obrazę policjanta w sluzbic
50 zł grzywny

Z końcem ub roku, przyjechał do Biel­
ska samochodem niej Jerzy Wybranow­
ski z Katowic Zostawiwszy samochód
obok budynku K K. O ., usiał się w towa­
rzystwie na kolację, suto zaprawianą alko­
holem, po której wszczął na ulicy awan­
turę z przechodniami. Ponieważ był* to
późna godzina nocna, nadbiegł dyżurujący
posterunkowy, chcąc awanturników uspo­

koić Wybranowskiemu Interwencja poli­
cji widocznie się n^e spodobała, gdyż obra­
ził pełniącego służbę polic;anta

Za czyn ten odpowiadał obecnie przed
sądem grodzkim w Bielsku Na trzecią z
rzędj rozprawę, oskarżony się nie stawił
wobec czego sąd ska7ał gc zaocznie na
50 zł grzywny, z zam aną na 10 dni are­
s ztu.

Śmierć woźnicy z końmi pod żużlem
Straszny wypadek przy lądowaniu żużlu w Łaziskach

Pszczyna 23 sierpnia.
W poniedziałek, w czasie ładowinia

żużlu z hałdy Zakładów Elektro w Łazi
skach Górnych, nastąpi'o obsunięcie się
żużlu wskutek czego zasypany został 43­
letni rolnik Andrzej Szmaiduch, zam w
Gardawicach, który pon.ósł śmierć na
miejscu Równocześnie zasypana została
również furmanka i dwa konie, które tak­
że zginęły.

Spieszący Szmafduchowi z pomocą je­
go synowie. 18-,etni Paweł i 15-letni Fran­
ciszek, zostali również częściowo zasypa­

ni. dorna;ąc poparzeń a nóg Rannym u­
dzielił pierwszej pomocy lekarz dr Kol­
berg, który nasiennie zarządził przewie­
zienie ich do szpita'a brack'ego w Miko­
łowie Zwłok. Szmaducha przewieziono do
domu rodzinnego w Gardawicach

Należy zaznaczyć że miesce ładowa
nia żużla jest odgrodzone i zaopatr7one w
tablice. zabrin:a ące wstępu na ba'dv i
brania żużla O wypadku który w okoli­
cy wywołał w:e'kie wrażenie powiado­
miono władze sądowe policja zaś wszczę­
ła energiczne śledztwo

poifslofife ww Skoczoitie
Z inicjatywy kpt Bełki zawiązał się w

Skoczowie Konrttt Budowy Domu Żoł­
nierza Obrony Narodowej, którego prze­
wodniczącym obrano p posła Machalicę z
Międzyświecia.

Zadaniem Komitetu będzie wybudowa­
nie drugiego z rzędu w Polsce domu Żoł­
nierza Polskiego (pierwszy powstał na Po­
morzu), w którym znalazłoby pomieszcze­
nie około 150 szeregowców, a w którym
przechodziliby kilkutygodniowe przeszko­
lenie woiskowe. Gmina m Skoczowa ofia­
rowała na ten cel parcelę budowlaną u
zbiegu dróg Skoczów - Bielsko i Skoczów­

iiiiiimimmii mmliii u iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiii
— Czy jest pani gotowa rozpocząć tę

podróż już jutro?
— Choćby za godzinę.
Nazajutrz z portu w New Jorku udała

»ię Elżbieta Cochrane do Southampton,
skąd udała się do Calais, gdzie spotkała
się z Jules Verne'm, po czym udała się w
daJszą drogę, według wyznaczonej z góry
trasy. Podróż ta trwała jak na owe czasy
niesłychanie krótko, bo 72 dni, 6 godzin,
11 minut. Elżbieta Cochrane dowiodła, że
fantazja pisarza francuskiego jest całkiem
real na.

Szczególną sławę zdobyła sobie repor­
terka newjorska Iris Callaway, która dla
zdobycia wiadomości wyspecjalizowała się
w dostawaniu się w różne mielsca w naj­
bardziej pomysłowych przebranach. Jako
iebraczka, jako kelnerka, jako pomywacz­
ka docierała tam, dokąd żaden z jej kole­
gów nigdy nie dotarł Iris Callaway do­
starczała wiadomości do ulubionej przez
czytelników amerykańskich rubryki infor­
macyj ze świata towarzyskiego.

Pewnego dnia w jednym z kościołów
w New Yorku miała wziąć ślub jedna z
wnuczek Rockefellera. Głośny multimilio­
ner m* znosił reporterów i stosownie do
jego życzenia, do świątyni nie miał być
dopuszczony żaden z przedstawicieli pra­
ły. Kiedy do kościoła wszedł orszak we­
aelay, spostrzeżono klęczącą na podłodze

postać kobiecą w gęstej żałobie Oczywi­
ście, uszanowano nieznajomą i pozwolono
jej zostać między przybyłymi.

Dopiero oazajutrz oka.ało się, że nie­
znajomą była Iris Callaway, która w ten
sposób przełamała zakaz Rockefellera i
wbrew jego woli umieściła w rubryce to­
warzyskiej „New York News" dokładny i
wierny opis uroczystości weselnej.

Wielki sukces dziennikarski zawdzię­
czała Imogena Stanley, zwana „najpięk­
niejszą reporterką New Yorku" swemu o­
sobistemu urokowi. W roku 1923 książę
Valii, póżnie;szy król. obecny książę
Windsoru, bawił w New Yorku Imogena
Stanley, przybyła na bai wydany na cześć
księcia w pięknej zielone) sukni z aksa­
mitu.

Książę Windror zaprosił do tańca
piękną panią w zieleni, nie przypuszczając,
że tańczy z dziennikarką Książę był bar­
dzo uprzejmy i jeszcze po tańcu rozma­
wiał dziesięć minut z Imogena, odpowia­
dając jej na liczne pytania

Imogena Stanley nie wykorzystała jed­
nak szczęśliwego przypadku. Mimo naci­
sku wydawnictwa nie dała do druku wy­
wiadu a jedynie felieton, w którym w sub­
telnej formie odzwierciedliła wrażenia swe
z rozmowy z księciem. Felieton zdobył je­
dnak szalony suk es i został przedruko­
wany przez puma całego świata.

Brenna tuż obok rzeki Wisły oraz zade­
klarowała 10 łys zł na fundusz budowy

Dom Żołn;erze o charakterze wybitnie
reprezentacy nyr będ/ie kosztował przy­

puszczacie około 200 tys zł i będzie m;e­
Ścił oprócz sal przeznaczanych na sypial­
nie żołnierskie, śwetlice z klórych będą
korzystały wszystk e towarzystwa i związ­
ki skoczowskie, związane ideowo z żołn-e­

rzem polskim, magazyny. sa!a ze sceną
itp.

Poszczególne sekce Komitetu przystą­
piły już do pracy i w na bliższych dn;ach
powiadomią społeczeństwo po'skie na Ślą­
sku szczegółowe o swych za mi erz eni ach
oraz zwrócą się do niego o pomoc matę
rialną

Komitet będzie sta'e informował społe­
czeństwo śląskie o postęp<e swych prac
w dzisie-szej notatce zaś, pragnie zaintere­
sować je tą szlachetną inx;atywą i wzbu­
dzić przekonanie, że i nas — Ślązaków
stać na ten sam wysiłek co Pomorzan

te jednak okazują się płonne, gdyż policł*
tropi pilnie zb-odniarza

Tarnowskie Gcfrfi/
20-LEC1E P. O. W. W BRZOZOWICACH ­

KAMIENIU
(T) W niedzielę, 20 bm. obchodzono w

Brzoiowicarh-Kamieniu 20-lecle iitnienia Od­
działu POW Rano zebrały aię na podwórzu
szkolnym wszystkie organizacje z tztandarami.
Uroczyste nabożeństwo odbyło aię w kościele
parafialnym, gdzie piękne kazanie okoliczno­
ściowe wygłosił ks p robotzez Kuczka Defila­
dę odebrał ks kapitan Krzoska Po wspolmm
obiedzie żołnierskim odbvł się koncert, a wie­
czorem akademia i zabawa.

ZAKOŃCZENIE PÓŁKOLONII W PIEKA­
RACH ŚLĄSKICH

fT) W ubiegłą sobotę odbyła się w Pieka­
rach Śl uroczystość zakończenia półkolonii na
które uczęszczało około 500 dzieci. O godzinie
9 odorawione zostało nabozeńatwo w kościele
św. Trójcy Mszę iw. celebrował ks Góreiki.
Dzieci udały się następnie do pawilonu ogro­
dów Jordanowskich, gdzie spożyły śniadanie a
w godzinach południowych obiad Po południu
odbyły sie występy dzieci Uroczystość zakoń­
czono wspólną modlitwą i odśpiewaniem Hy­
mnu Narodowego.

Lubliniec
KRADZIEŻ KOir*OWA

fi.I Dnia 19 bm za pomocą wyrżnięcia dziu­
ry w ścianie czołowej watfonu podczas biegu
pociągu na przestrzeni Kalety — Herby SI.
dokonano kradzieży. Stwierdzono brak 2 pa­
czek rur izolacyjnych wagi 50 kg. Wartości
skradzionych przesyłek, nie zdołano dotych­
czas stwierdzić. Sprawcy kradzieży są nie­
znani.

UJĘCIE TRZECH „ANANASÓW
IR) W czasie kontroli melin złodziejskich I

podejrzanych domów w dniu 20 bm., policja
bia'ska przytrzymała 32-letniego Jana Skrzyp­
czyka z Olkusza i 31-letniego Bronisława Gra­
bowskiego ze Starogardu. Obaj mają dobrze
zapisane „konta" w kartotekach policyinvch i
sa za różne sorawki poszukiwani przez władze
sadowe i policyjne w wielu miastach. — 22­
letnia Franciszka Bryzek. bez stałego miejsc*
zamieszkania popełniła szereg drobnych kra­
dzieży na szknrle, Franciszki Tobiczvk i Karo­
l;nv Nilorai z Białej. Za czynv te, Franciszkę
Bryzek będzie odpowiadała przed sadem.

PIES POKĄSAŁ STARUSZKĘ
(BI 80-letnia Regina Gaś z Lipnika. przyby­

wszy w odwiedziny do 6wej wnuczki do Bia­
łej na ul. Komorowicką, podczas karmienia
psa. została przez niego dotkliwie pokąsana w
nogę tak, że pogotowie ratunkowe musiało ją
przewieźć do szpitala w Białej.

GDY MĄŻ OKRADA ŻONĘ
fB) Policja bialska wygotowała akt oskarże­

nia na 40-letniego Michała Hankusa t Białej­
Lipnika. za kradzież gotówki 810 zł na szkodę
jego żony Anny „Miłemu" mężowi zd ołał*
policja gotówkę w całości odebrać.

Rowerzystka najechała
przechodnia

Jadąca rowerem w Karwinie 27-lefcnfa
Maria Szłapna, wskutek własnej nieostroż­
ności najechała na przechodnia Józefa Bu­
binka ze Stonawy

Szczęśliwym z biegi em okoliczności
przechodzień wyszedł z wypadku bez
szwanku, natomiast rowerzystka po upad­
ku na ziemię, doznała tak silnych obrażeń
wewnętrznych, że przewie~.iono ją w sta­
nie nieprzytomnym do szpitala.

RADIO
Czwartek 24 sierpnia.
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wiadomości sportowe. 21 no Recital skrzyniowy. 11.31'
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.

' <* Francuska muzyka
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godny montaż z plyi 6.35 Gimnastyka 6.51 Muzyka.
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Rozmowa technika z n> jdzitza. IłJk Koncert pop*
lamy. 15.45 Wiadomości gospodarcze. 16.00 Dziennik
popołudni wy. lA.lfl Pogadanka aktualna 1620 Muzy­
ka z płyt. 16 46 Rozn.o- a z chorymi ka. kapelana Mi­
chała Rękasa. 17.00 Sport I turystyka. 17.10 Muzyka
popularna. 18.no Me' >d • alonerznej Hellady — < u­
dycja muzycz •*• 30 Koncert kamera] >. 1B.W „Batn,
klechda, legeenda". 19.20 Rezerwa. IS.8U Przy wie­
czerzy — orklcetrs kameralna. 20.00 Wiadomości w
lezyku słowackim, czwklm 1 niemieckim. 20.26 „Tezac
choroba przyranna" — pogadanka. 20 35 Wiadomości
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16 graczy wyznaczono
do reprezentacji Polski

W niedzielę, 27 bm , odbędzie się w
Warszawie na stadionie Woi.ska Polskiego
międzypaństwowy mecz piłkarski Polska­
Węgry. Do naszej drużyny reprezentacyj­
nej kapitan związkowy P Z P N p Ka­
łuża powołał 16 graczy, spośród których
nastąpi ostateczny wybór przed samym
meczem Lista powołanych zawodników
orzedstawia się następująco:

bramkarze — Krzvk i Jankowiak,
obrońcy — Szep&nak. Giemza i Dusik,
pomocnicy — Jabłoński, Danielak,

Córa i Dytko.
napastnicy — Wostal. Piontek, Pytel,

Wilimowski, Jaznicki, Cebula i Cyganek.
Skład reprezentacji Węgier przedsta­

wia się następuiąco:
Szk'ay (Uiuest), Szebehelyi (Budafok).

Biro (Hungaria). Sza'ay Szuecs (Uipest).
Didas (Hung). Adtm (Upest). Vinze. Zsen­
geller |Uipest) Foldi (FTO, Gyetva. (FTC)
Rezerwa — bramkarz Szabo |FTC) j po­
mocntk Turay (Hungana) W składzie dru­
żyny węgierskie możliwe są jeszcze dwie
zmiany, mianowicie zaranst Adama na
prawym skrzydle może wystąpić Varady,
• na środku ataku zamiast Zsengellera mo­
iliwy iest start Csc^a

Skład Węgrów, jak widzimy, iest bar­
dzo silny Ustalony o>n został wyłączni*
niemal z piłkarzy trzech pierwszych tabe­
li ligi węgierskiej klubów: finalistów pu­
charu Środkowej Europy Ujpest i FTC.
oraz Hungarii Z bardzej znanych piłka­
rzy węgierskich brak tylko kontuzjowane­
go dr. Sarossiego.

Drużvna węgierska przybywa do War­
szawy samolotem w sobotę rano o godz.
10 55 Do Budapesztu Węgrzy wracaą ró­
wnież samolotem w poniedziałek o godz.
13 40 Wiąz z piłkarzami przyeżdża
dwóch delegatów związku: kanitan związ­
kowy p G.nzery j trener Toth Ponadto

Głosy innych • • •
W „Gazecie Polskiej" czytamy rozwa­

żał' a na temat „Szkoła i klub", w których
omawia autor ;»opinek szkoły do si,>orlu.
która często sport zwalcza.

Autor zaleca bliższy kon*akt sportu
•ckolnego z pozaszkolnym i kończy:

„Toteż wydaji się, iż szJioły winny wejść
w zmacznie bliższy kontakt z klubami spor­
towymi. Kontakt ten winien polegać przede
wszystkim na masowym, wspólnym, pod o­
peką wychowawców uczęszczaniu młodzie­
ży na imprezy klubowe, na korzystaniu z
pomocy klubów przy organizowaniu imprc7
sportowych młodzieży, na skierowywaniu
uwaili młodzieży kończqiej szikoły na za­
kres pracy w klubach sportowych.

Tego rodzaju stały kontakt władz szkol­
nych z klubami sportowymi przyczynił by
się do usunięcia wielu obustronnych urazów
psychicznych, odebrałby indywidualnym
kontaktom młodzieży z klubami smak
,,owociu zakazanego" i — przede wszystkim
— przyczyniłby się do wstępowania mło­
dzieży do klubów po skończeniu szikoły W
naszych warur.kach ani jeden młodociany
talent sportowy nie może „zigmąć" Każd-\
bowiem taki talent jest potrzebny klubom
i reprezentacjom państwowym poszczegól­
nych dyscyplin sportu polskiego."
Naszym zdaniem nie rozwiąże to dągle

aktualnego zagadnienia: należenia młodzie­
ży szkolnej do klubów poraszkolnycfa
Dwie są drogi wyjścia: albo odpowiednie
zorganizowanie r/ortu w szkole m. in
przez przydzał do szkół fachewych nau­
czya e'i — sportowców, wypora+enie nrlrół
w boiska, place, sviort i t p. a'b© zezwo
lenie młodzieży na nVezenie do klubów
poza i <oJnych pod pewnymi oczywiście
warunkami.

„Kurier Poranny" zamiemza artykuł o
tenisie po'«kim, z którego wyjmujemy frag­
ment rozmowy autora z iednym z najlep­
szvo'i znawców tenisa w Polsce, Olchowi­
czem:

..— Panie radco, ni podstawi* tegorocz­
nego sezonu można już u*'»!ić knteiimsć na­
szrah graczy i ich przvcie w Eumpie Ja­
kie jest w tej nrerze zdanie pana?

— N ie mamy jeszcze listy oficjalnej, Iccj
będzie ona wvfi1i>dala przypuszczalnie, tak
następuje: Ił Tłoervński. 2) Hebda. 3) Ba­
worowski. 4) S| ychiła. 51 Tarłnwski, 6) Koń­
czak. 71 Gotschalk. 8) Ks Tłoczynski. 91
Czajkowski. 10) weteran Horain "
A więc flascy tenisista zostali sklasyfi­

kowani aa 5 i 6 miejscu.

w piątek wieczorem przyjedzie do War­
szawy specjalnie na mecz 3 dziennikarzy
węgierskich.

Sędzia meczu Fin Pekkonen przyjedzie
do Warszawy samolotem w sobotę rano.
Sędziami liniowymi będą pp.: Frank i Lan­
ge lub Schneider

Mecz rozpoczyna się o godz. 16.30 Wie­
czorem po meczu o godz 20 odbędzie t ę
bankiet w salach klubu urzędników min.
spraw zagranicznych w pałacu Kronnen­
berga

Wyznaczeni do reprezent Polski piłkarz*
są znanymi, stałymi gośćmi reprezentacji.
Nie ma w niei nazwisk młodych, utalento­
wanych, a mało znanych graczy Kapitan
związkowy nie czyni nic w tym kierunku,
aby powiększyć kadry w/borowych za­
wodników, gotowych w każdei chwili do
reprezentowania barw narodowych pol­
skich w spotkaniach międzypaństwowych.
Folska mogła bv przy naltżytei opiece nad
piłkarzami i odpowiedniej organizacji wy­
stawić cona'mn:ej trzy równorzędne ze­
społy Ale na to trzeba meć czas i odwa­
żyć się na ryzykowne nieraz próby.

Śląsk — Legia:
10 września

W piłkarskich rozrywkach finałowych
c wejście do ligi mamv przed sobą prze­
szło dwutygodniową przerwę, aż do dnia
10-go września rb W dniu tvm rozebrane
zostaną dwa mecze: Śląsk — Legia i Junak
— WKS Śmigły

Kto będzie „królem"
strzelców ffcyoif/fjcfi?

W rekordzie bramek strzelców ligo­
wych prowadzi nadal Wilimowski (28 bra­
mek) przed Odrowążem ,15 bramek). P«­
terkiem i Piątkiem (po 12 bramek). Artu­
rem i Genderą (po 10 bramek) Kazimer­
czakiem (9 bramek). Korbasem (8 bramek).
Matiasem (7 bramek), Wróblem i Cholewa
(po 6 bramek) itd

W lscie tei sensacię budzi wysoka lo­
kata Odrowąża który zmieniwszy pożyci*
pomocnika na kierownika napadu Polonii,

zabłysnął od razu iako świetny strzelec.
Nawiększe szanse na zdobycie tytułu

„k róla" posiada oczyw.ście Wilimowski.
który ma nad drugim z kolei Odrowążem
przewagę 13 bramek

Spośród kandydatów do tytułu ..króla"
strzelców jedyne Peterek i Matias utra­
cili szanse; pierwszy wskutek dvskwalifi­
kacii. drugi z powodu kontuzji, obaj w tym
roku IUIŻ nie będą grać.

Imprezy Sokoła w Łaziskach
Towarzystwo Gimnastyczne ..Sokół" —

Gniazdo w Kopaninie Łaziska Górne, urzą­
dza w dniu 3 września br. na boisku spor­
towym Kopanina przy Zakładach Elektro
w Łaziskach Górnych doroczny festyn gi­
mnastyczno-sportowy, na program którego
złożą się międzygniazdowe zawody lekko­
atletyczne, popisy ćwiczeń sokolich laska­
mi, piramidy i na przyrządach. Poza tym

odbędzie się mecz piłki nożnej starszych
panów. Podczas zawodów odbędzie się
strze.anie o wartość rwe nagrody Wieczo­
rem o godz. 20 -tej odbędzie się wręczanie
nagród w kasynie nakładów Elektro. Zysk
z festynu przeznacza się częściowo na
FON Zarząd Gniazda zanrasza wszystkich
Sokołów i sympatyków Soko a na tę uro­
czystość.

Polskie Radio uczy budowy boisk sportowych
Wśród licznych listów, nadchodzących

do poradnika sportowego, redagowanego
przez red Włoaarkiewicza. wiele zawiera
zapytania w sprawie budowy boisk i urzą­
dzeń sportowych Ze względu na dużą
liczbę tych zapytań Refer-t Sportowy Pol­
skiego Radia porozumiał .się z Państwo­
wym Urzędem Wychowa- .ia Fizycznego,
który udzielił swej jak najdalej idącej po­
mocy, pomagając przy opracowywaniu
pi,.nów.

Do autora zapytania w sprawie budo­
wy boiska sportowego wysyłany jest list
z prośbą o dostarczenie szkicu placu, na

którym ma być zbudowan­ ten nowy war­
sztat pracy sportowej Na ,iodstawie szki­
cu inżyner specjalista z P U W F p Ta­
deusz Kuchar opracowuje szczegółowy
plam rozmieszczeni* urządzeń sportowych
i podaje wskazówki pozwaJa;ące na samo­
dzielne wykonanie robót Warto zazna­
czyć, że pracę tę inż. Kuchar wykonuje
zupełnie bezpłatnie.

W ciągu czterech lat na podstawie
wskazówek uzyskanych przy pomocy Pol­
skiego Radia wybudowano w Polsce 38
boisk, 27 kortów tenisowych Najwięcej
boisk wybudowały szkoły, bo przeszło 20.

Zawody sportowe
w Brynowie

Oddział Związku Strzeleckiego Kato­
wice - Brynów urządził w niedzielę 20 bm.
na własnym boisku festyn strzelecki połą­
czony z zawodami sportowymi i strzela­
niem do tarcz. Festyn rozpoczęto zawoda­
mi koszykówk i siatkówki, w których
udział wzięli: ZS Załęże. ZS Katowicka
Hałda. ZS Brynów. OMP Ligota. OMP Dąb .
KS Dąb i KSM Mała Dąbrówka. I nagrodę
w koszykówce otrzymał KS Dąb. dyplom
OMP Ligota, w siatkowe* I nagród*, otrzy­

mał OMP Dąb. II nagr. otrzymał KS Dąb.
Poziom zawodów był doić wysoki Licznie
przybyła publiczność z uznaniem odnosiła
się do imprezy.

WIEŚCI Z IGRZYSK AKADEMICKICH
W MONACO

W rozpoczętych już przed dwoma dnia­
mi akademickich igrzyskach światowych w
Monaco, dopiero wczoraj nastąpił debiut
polskiego zawodnika.

Debiut ten miał miejsc* w tenisie, mia­
nowicie w grze pojedynczej panów Got­
szałk pokonał Hindusa Sawara w 4-ch se­
tach 6:1. 6:2. 4:6. 6:1.

AUTOMOBILOWY ZJAZD
GWIAŹDZISTY DO LWOWA

W dniach 2 i 3 września rb rozegrany
^ostanie zjazd gwiaździsty i zjazd plakieto*
wy do Lwowa, organizowany przez Mało­
polski Klub Automobilowy.

Protektorat nad zjazdem objęli: dr BJ­
łyk, wojewoda lwowski i dr Ostrowski,
prezydent m. Lwowa

Uczestnicy zjazdu plakietowego i gwiaź­
dzistego otrzymają specjalnie zarezerwo­
wane miejsca na start balonów w między­

narodowych zawodach o puchar im. Gor­
don-Ben°tta. jakie w tym czasie rozegrana
będą we Lwowie.

PIĘŚCIARZE WARSZAWSCY
MAJĄ WŁASNA PORADNIĘ

SPORTOWO-LEKARSKĄ.
Zamiar warszawskiego OZB urucho­

mienia własnej poradni sportowo-lekar­
skiej w lokalu związkowym poparty został
przez Państwowy Urząd WF i PW, który
przyznał WOZB całkowite wyposażeni*,
porad ni

BOKS W AMERYCE
Wczoraj późnym wieczorem rozegrano

na nowojorskim stadionie „Yankee Sta­
dium" mecz bokserski o mistrzostwo świa­
ta wagi lekkiej. Amerykanin Louis Anber*
zwyciężył na punkty dotychczasowego mi­
strza świata wagi lekkiej Henry Arm­
str ong.

MECZ ŻYDOWSKICH PŁYWAKÓW
W WARSZAWIE

W dniach 24 i 25 bm. na oływalni sto­
łecznej Makabi (Wybrzeże Saskiej Kf
py 38) odbędzie się ciekawy mecz pływacki
pomiędzy drużynowym mistrzem Polski,
Hakoahem z Bielska, a Warszawską Maka­
bi. W oba dni zawody rozpoczną się O go­
dzinie 17-ej. Program przewduje konktł"
rencie pływacki*- i mecz piłki wodnej.

AustraiUczycy wyeliminowali

Amerykanów
Sensacją mistrzostwo tenisowych Stanów

Zj dnoczonych w grze podwójnej panów jest
dojście do finału dwóch par australijskich,
które wyeliminował) najsilniejsza rakieity lv
merykańskie.

Finał ten roztgrtny posjiędry parseki
Qui*t — Bromwich: Grswford — Hofman prsy­

niósł stosunkowo łatwe zwycięstwo parze
Qui*t — Broinwicl w trzeci setach 8:6, 6)1.
6:4.

W finale giy podwójnej pań para amerykaa­
ska Marble — rabyan pokonała parę Stan*
mers — Hitnmlaitey 7:5. 8:6.

Pars Marble — Fabryan zdobyła tytuł ad­
strzowski Stanów Zjedn w konkurencji snif
drynarodowej po raz trzeci t rz*d*»
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Ciemzun
ZAPISY NA WIECZORNE KURSY

GIMNAZJALNE
(C) Zapi»v na wieczorne kur>y gimnazjalne

l zakreiu o klat ijimn. dawnego (vpu, z zakresu
matury dawnego tvpu i ukończenia gimnazjum
M*M0> t\im, przyimuje i informacji udnela
Sekretariat Państwowego Gmina/inni im Ko­
pernika w Cieszynie, PI ks l.ondzina (telefon
13l°l. codziennie od god/. 11—12 .

Zaolzie*
WIHflr DO UZUPEIN. SZKOŁY

PRZEMYSŁOWEJ
(7a| Wpiry do 1'nipełniaia.cei S/koły Prze­

mysłów e| w Jabłonkowie oJbvdią sic w dniach
27, 28 i 29 bm w szkole powsz nr 1 przy ulicy
Prez. Mościckiego Zgłaszający sie uczniowie,
przedłożą, ostatnie świadectwo szkolne oraz u­
mowe o naukę. Obowiązkowi uczęszczania na
naukę do '.zkołv, podlegają wsz\scy uczniowie
i uczenioe. zatrudnieni w rzemiośle, handlu o­
raz młodociani pracownicy obojga płci Do tut.
*zk»łv winni sie zgłosić uczniowie i uczenice
następujących miejscowości: Jabłonków, Pio­
sek, Bukowiec, Mosty, l.omna. Boconowicc,
Milików. Nawsie i Grodek. Nauka rozpocznie
sie dnia 5 września o godzinie 14.30.

Trzy śmiertelne wypadki
na kopalniach w Zabrzu

Żabna, 23 sierpnia
Ze Śląska Opolskiego donoszą: Pod ko­

niec ubiegłego tygodnia zanotowano na ko­
palniach w Zabrzu trzy katastrofy z wy­
m! iem śmiertelnym.

Pierwszy wypadek wydarzył się na po­
ziomie 500 metiów szybu Jelbrucka. W
czasie szychty rębacz J Melzer ugodzony
. . <vt.it w głowę bryłą węgla, która obe­
rwała się ze stropu Melzer doznał zmia­

żdżenia czaszki i poniósł smJeić na miej­
scu.

Na poziomie 40 metrów kopalni Con­
cordia nastii,

'
przedwczesna wybuch ła­

du, iku Rozszarpany został 31-letni rębacz
J. Wiśniewski.

Wreszcie eia kopalni Gliwickiej z«bity
został przez obsuwające ię zwały węgla
i kamieni, rębacz Fr Szendzielorz z Rudy,
osierociwszy żonę i dwoje dzieci.

Banda hitlerowców zbeszcześciła

grób powstańców
Ze Śląska Opolskiego donoszą: W Zim­

nowódce w pow strzeleckim grupa hitJe­
rowców odrąbała tablicę na grobie po­
wstańców polskich. Ogrodzenie zostało
częściowo uszkodzone, jak również i
drzewka zasadzone przy grobie.

Ksiądz prof. Nawrot opuścił
Niemcy

Ze śląska Opolskiego donoszą: Ks pro­
fesor Nawrot z Bytomia otrzymał dnia 18
bm. od Gestapo zakaz pobytu na terenach
przygranicznych oraz Berlina. Westfalii i
Nadrenii Na skutek tego ks prof. Nawrot
dni i 10 bm opuścił Niemcy

Kradzież materiału wybuchowego
Przy rozbieraniu umocnień betonowych,

pozostawionych nam przez wojska czeski*,
skradziono w Dziećmorowicacb pow trysz­
tackiego kilkadziesiąt kg zużytego żelaza
z tych umocnień i materiał wybuchowy •
to: 18 pakietów amonitu po 100 gr. 10 me­
tiów lontu i 2 kapsułki wybuchowa

Przeprowadzone dochodzenia policyrna
ustaliły że kradzieży dopuścili się robot­
nicy Rycerki Dolnej, zatrudnieni przy roz­
biórce a to: biacio Franciszek i Aloizy
Sołtysik. Józef Paciorek, Józef Gruszka i
Jan Wolny

Na wymienionych sporządzono donie­
sienie i odstawiono ich do .sądu grodzkiego
we Frysztacie Dalsze dochodzenia ustalą,
na co potrzebny był im materiał wybucho­
wy

RtI)AKFOR/\ DZIAŁOWI
..Z 1111 . I PALU": Słtri Raoik
ortAł nrrEs7< JY- Biaomu* e/yp e»ki.
OZlAl INFORMArTJNS. I KRONIK* ROWIM­

CJ' na i« o KI*I:MDZIeł KONIKI P«'l irtłuo-fal lltU I LO­
KAl.NFJ MIASTA KATOWIC W'lheln> aflkoHlee,DC* al STł-HTOW* Ftefao Klsiel'lteki

Dzielną ekspedientkę
poszukujemy.

Zgłoazenie: Clmfes- G*«*r«7 #»«*/,
Katowice, pi. M. Piłsudskiemu 11.

Drzwi i okiennice
stalowe gazoszczelne

zatwleidzone pize? M nMcistwo Spis* Wewn.
do uz)tku pmrszcckaega •juiti:

F. GILEWSKI — Wełnowiec
Jadwigi 10, telefon 346-50

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI
•••BstMa l aa Orał I asa • Caarsswta, rewira v.

Pswrl Utb, mający kaecelar e » (hurtowi*, ul. Da­
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•kału •. I ksafak boenyeb, i radioaparatu Barki
,.Ph ili ps ", 1 toal.ty • lui>trrm I 2 Mail I
nr.h --i icewaa] '

a ląctos, lumi zł I.J0O;
w Chorwata pr/y al. Walnoaai nr t>, dn a I] flor­

tnia U«-< r. o godz 11 radbaw ­ ksi«SI
TT r«r kai«l»w damskich — oe/.icowauych na liicz­
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Rada Szpitala im. Marszałka Piłsudskiego
w Chrz ano wie

ogłasza

przetarg
na wykonanie budowy ll-piclroweśo domu
mieszkalnego (kubatura 7 200 m") na terenie
szpitala. Podkłady ofertowe można podjąć w
Ubezpicczalni Społecznej w Chrzanowie, pokój
nr 18, za opłatą 3.— zł.

Oferty należy składać w Ubezpicczalni w
Chrzanowie do godz. 11-ej dnia 31 sierpnia rb.
w którym to dniu odbędzie się otwarcie ofert.
Do oferty należy dołączyć pokwitowanie na
złoożne wadium w wysokości 2 proc. oferowa­
nej sumy. (5841)

PRZEWODNICZĄCY RADY SZPITALA.

Lekarza praktykanta
(stażystę) przyjmie Szpital Powiatowy
w Piekarach SI. Podania należy wnosić
do 28 sierpnia 1939 r.

Wolne mieszkanie z pełnym utrzy­
maniem oraz przyjęte stypendium mie­
sięczne. •

Licytacja
1 aparatu do chłodzenia baloników w warto­
ści 4 000 zł. która odbędzie się w dniu 28-go
sierpnia 193° r. o godz. 10,30 w firmie Siemia­
nowickiej Huty Szkła w Siemianowicach Śl.
przy ul. Fabrycznej nr 5.
URZĄD SKARBOWY SIEMIANOWICE SL.:

URZĄD WOJEWÓDZKI ŚLĄSKI
ogła sz a

przetarg publiczny
na:
1. budowę uięcia wody wraz z zbiornikiem

żelbetowym 200 m3 i stację pomp;
2. dostawę agregatów pompowych z silnikami

Diesla o wydajności 340 L min. i 110 m wy­
so koś ci podnos ze nia;

3. dostawę aparatu do odkażania wody pod­
chlorynem sodowym dla nowego wodociągu
Wojewódzkiego Zakładu Leczniczo-Wycho­
wawczego w Istebnej.
Bliższe szczegóły ogłoszone są w Gazecie

Urzędowej Województwa Śląskiego oraz na
tablicy urzędowej Wydziału Kom. ­ Budowla­
nego Urzędu Wojewódzkiego Śląskiego.

Termin złożenia ofert do dnia 1 września
1939 r. godz. 11.

ZA WOJEWODĘ:
(—) tni. R. Maryniarczyk, kierownik Oddziału.

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI
RUCHOMOŚCI

Komornik Sadu Grodzkiego w Rybniku, I reWra,
Michał Kowal, mający kancelarie w Rybniku. Sąd
Grodzki, pokój nr 5, na podstawie art. 002 kpc. po­
daje do publicznej wiadomości, ie dnia 28 sierpnia
:'.«a r. o sod?.. M w Primdzy, pow. Ryhn k, odbędzie
ile, l-»za licytacja ruchomości, składających sie r.:

ino ctn. Zyta w słotnie, 1 slewlarkt. 2 krów 4-5 lat
— c -licowanych na łączną sumę zł 1.500.

Rnckaaaeaal motia oglądać w dniu licytacji w
m;.,»cu I czas e wyżej oznaczonym. ("9/0

Dnia 22 sierpnia 1939 r.
(—) KOWAL, komornik.

Wis Ulsl
WARSZAWA - 6DTW1A - KOPENHAGI
BUC SOWĘ POŁĄCZENI! Z ZACHODEM

Chłopiec
który ma zamiar wyu­
czenia się zawodu ze­
garmistrzowskiego, mo
że się zgłosić u P
Kmieciak, Nowa Wieś
Sienkiewicza 1.

Samodzielnego
teefnika

instalacyjneg na instj
lacje sanitarne i cent
og rz ew ani e pos zukuic
od zaraz lub od 1 paż
dziernika rb. poważna
firma instalacyjna Zgł
z podaniem kwalifika
cyj i warunków do P
Z pod „Instalator".

Poraocnikbuchaltera
potrzebny od zaraz
Radio - Motor - Ku
kulski. Katowice, ul.
3 Maja 20.

Korepetytorkę
do udzielania lekcyj po
szukiwana do 2 dzieci.
Firma „Italia" Katowi­
ce. 3 Maia 38. (5845)

POSAD
POSZIJKU JA

Młodzienec
t wykształceniem s>e­
dr tm posz ' uje p-acv
biu>owej ewent inka­
senta lub wożrego. Of

. P7^SK.S
KUPNA

Poszukuje się
kupno demu

mniejszego z większym
podwórzem wzgl ogro­
dem nadającym się na
wybudowanie fabrycz­
ki, około 1000 ms w
Chorzowie . Pośrednicy

wykluczeni. Bliższe
szczegóły oraz cenę u­
prasza się podać do P
Z Chorzów pod „62".

Kupię dom oochod.
dobrze utrzymany v
Tarn. Górach lub okrę­
gu przemysłowym. Po­
średnik wykluczony 0­
ferty do P. Z. pod nr
45454. (5843)

ftf/l/O ,,/łaf»0*f.AlO" CHORZÓW
Od czwartku, dnia 24-go sierpnia 1939 roku

Wspaniałe arcydzieło, które wzbudziło zachwyt całego twis­tap.t.
Więzienie bez hrut

Przepiękny film. poruszający aktualne za gad nie nie mił ości
i wolności kobiety. — W roli głównej Corinne Luchaire

Drugi film WALLACE BEERY - ROBERT TAYLOR w sil­
nej sensacji p. t.Wsifwń i watcz

KINO „COLOSSEUM" CHORZÓW I, Wotnoici 48
Dziś. Milionowy film reżyserii CECILA B DE MILLE A p. L

I nion Raciłic
w roli głównej: BARBARA STANWYCK — JOE MC CREA

2 film: Emocjonujący dramat młodego małżeństwa p. t.r»^r/i/fif//ona
w roli głównej: JEAN GALLAND — JEANNE BOITEL

Hii\ia99noxw cuonz&w
Od czwartku, dnia 24-go sierpnia 1939 roku

Nowa, wielka i potężna kreacja znanego artysty EDWARDA
G ROBINSONA p t.

Prawo Profesora Lindsay9a
Profesor jako pogromca świata przestępczego!

Drugi film: — Wesoła komedia sensacyjna p. t.
Panieńskie szaleństwa

HUMOR - ŚMIECH — SENSACJA!

SPRZEDA/H

Sprzedam nową
kamienicę

Dochód 9 500 zł Hipo­teki 70003 zł na 2H
proc Dopłata 35 000 zł
Of. pod „Kamienica '
do P. Z Bielsko nad
Niprem 2. (5774)

Hi otekę dotarową
na I miejscu na nieru­
chomości w Katowicach
odstąpię. Oferty do P
Z pod 5840.

BMBBBBD
Pokou

z kuchnią w północne)
okolicy Katowic po
t-zukuje się od zara z

Zgłoszenia do P Z pod
..Macha". (57991

Mieszkanie komforto­
we

4 poVo!owe
z przynależn., garażem
ogródkiem na kolonii
urzędn przy ul. Klono­
wej do wynajęcia od 15
październ. 1939 r. Of .
pod „RMK" do Towa­
rzystwa Reklamy Mię­
dzynarodowej, Katowi
ce, Rynek 11.

ROZNb
Unieważniam

zgubione zaświadczenie
wojsk, wydane przez
P. K. U. Bielsko. Joel
Haber. (5842)

Popierajcie

kupców

oglssza'arvch sta
w.Polste Zadtodn!ef

Uni ew aż niam

legitymacę hutnicza.
Huty Baildon nr 2500/24J
na nazwisko Włady­
sław Borys, Katowice.

H>( HOWAMI

Kursy gimnazjalne
dla dorosłych

Zapisy codziennie 18—
20 Gimnazjum ul Ja*
giellońska 28 (5740J

Rrdikcu:
Katowice, al. Batoreac i. I P

Telefony: do godz II tej 337 67 NOM
pogodz 18te)30426 30878

Ręknp «6w n e- zwraca s.ę

A1m n pltifll!
Katowice al Knsciosski 1& eflc II f.

Tslefoa 33747 350 86.
PRO KaKwct 3(13561

Przvimo»sn » sbnnamenfi oeio«t»n

R*Dr«»z»n'acie;
Oboriow u Porztaa '> tr 41189
Bielsko: \arl \ pr*n I t» W 57
Cieszyn Zsrhndni. M,ir«z P tsud^kifirr 4

te) Cieszyn U. nr 17-15
Rybnik: G rwiazjelne 8 tet 11 84 i 11J1

Abonamcnl t odno*zen en> 1o doma
lub s orzp«vlka por/lew*

miasieoiiu 2 *• SO 91*
Przyjmuju *dm n Mraeja Repr»z*nta«e

Por7ta I seraj • \łme K n»li

OOŁOSZENU W TEKŚCIE (1 łam = 68 mm"
«•'' oi IE i«li)olamc.v»T m «iror ( iztulonrj rl I «

aa stroni* Z-ej l 3 ceJ ii080
sa I mm J«dnolan,a«r • t«l»r'» ot dii
•tych •rt••o^^»<^ tl OK

W DZIALE 0OŁ0SZEN10WTM (1 łam=34 mm
u 1 sa Jednolamowy łl 0.30

Rorr- tar «lrnn> .,.,!.,,>, I;I m.,, »T,r^lir,#^ V ,n m
— Strona tekttowa nit 4 łtmy (1 l»m - W mm)
łtriina ogloazcnlowa ma I Itniow (1 lam — 34 m/m).

CENNIK OGŁOSZEŃ
DROBNE 00Ł0PZEN1A olse u u 'frwo

ipna. rpriedałe, tamlany. eflaroaaaU•przodalc,
pracy Itd. . . . .

Jl» (Mja/unujscye' pracy
».Wtr
Ml ar
•.« ar

Za pl»rwaza «lowo i tluety Sruk e»ny podwójno
Najnltaia cent drobnego otlc«»i>la tl 2.00 - dl* ••-­

•zukująeycb pracy tl . no — matrymoalalo* ił ZJO. I

MEKROIOC
aa uroal* trlnlowaj ia ) m m t*dnolimo«] l.SP tl
aa 2-KII] I t-tiejj itronlt tekstu (dtiatu r»­

^akcyjnego) O.Sn il

aa dalatycb atronacb tekstu Idilala radak
•yjoeif 0.8D tl

V dtiala oglratenlowyni ta I mm Jednoiam O.K gr

Ooloszenia przyimulemy do oodiiny 14-tel dnia poprzedza af eqo

WARUNKI OGÓLNE:

ouiyrk a ntlnu-nut * aM apnwato •]* *• tadieta'•'Ku aMasJtl an tri nit ooooaiuja *dn> n..ir»<-)«
1i brrplatnrBC i».»irrrrn>» i«h»ini'i o '1 tr**r ••"»
otlntirnli oi» inataly arypartimr 7aatrr»iM>>* *'»!«»•
^»»• swtgledn-ooł r tyle o M» »«T»a>«'» aa te wigle­

4y »e^»»- .»)ae teebniria*

Ilia rrivlmnj*mv odpowlHrlalniłrl sa onylW
paarstsla praat ••<•«<# »»%••» Ia1e>lnaesa


